BARWNY FILM BIOGRAFICZNO - MUZYCZNY .RIMSKI-KORSAKOW” PRODUKCJI 
RADZIECKIEJ OPOWIADA O ŻYCIU I TWÓRCZOŚCI WIELKIEGO KOMPOZYTORA RO- 
SYJSKIEGO, ŻYJĄCEGO NA PRZEŁOMIE XIX I XX WIEKU. ROLĘ TYTUŁOWĄ ODTWARZA 
W TYM FILMIE DOSKONAŁY AKTOR GRZEGORZ BIEŁOW. (NA ZDJĘCIU) 


NA CZESC II ZJAZDU. Co- 
jchu 


lady Sta- 
rachowickie przekroczyły 
plan o 200 samochodów. 
Wiktor Saj (ma zdjęciu) 
pracuje wzorowo. To on 
jest inicjatorem hasla: „Ja 


USZCZĘ 
(Zdjęcia: M.  Wiezlołek) 


ROBOTNIK Zakładów Wy- 
twórczych Materiałów Elek 
trotechnicznych w Krako- 
wie Franciszek Klaja rzu- 


cił apel:  „Oszczędzaśmy 
czas € materiał na każdym 
stanowisku, podczas każdej 


czynności". Gospodi 

pel. Podjęło go setki fabryk 
w Polsce. Z zaoszczędzo- 
nych minut rosną godziny — 
obniżają się koszty własne 


W SZAŁASACH. A to co? 
Egzotyczna wioska? Nie. To 
szałasy, w których hoduje 
się Aaaiaiej wedluci sowejo 
systemu hodowli, opraco- 
wanego przez Instytut Zoo- 
techniki w [Kołudzie. Ho- 
dowane tu prosiaki nie bo- 
ją się wcale grypu. Bie- 
gają na wybiegach nawet 
w czasie mrozu. Prost: 

z szałasów ważą więcej 
niż ich rówieśnicy z chle- 
wni. (Zdjęcia: S. Sprudin) 


OBROCHTY. Podhale — to 
kralna bogatego, ZE 
fotktoru, 

Śawej Góra czerpało 

iu naszych ortystów. Szy- 
manowski spędzał długie 
godziny w chacie Obroch- 
tów, którzy i dziś pielęg- 
nują swoje muzyczne tra- 
dycje. Kapela  Te-letniego 


ca. (Zdjęcia 


ZE SWIATA. BRATERSKA 
POMOC. Hynnam — miasto 
przemysłowe w północnej 
Korei zostało zniszczone 
przez amerykańskich pira- 
tów. W  ocalałym domu 


zetki _ pacjentów. 
pracownicy stużby zdrowia 
oflarnie pracowali w Koret 


|. Czyta — A. 
Łapicki. Montaż dźwię- 


— 5. Zawarski 


Patrząc 
na Kronikę..- 
TEMATY KRONIKI: Konje- 
rencja berlińska. Na cześć II 


zdazdu -— Starachowice, Kra- 
ków, Łódź. W szai 


Shi. Bralęraka pomoc Wal. 
o fabrykę. Gimnastycy 


Tym razem na czele 
Kroniki znalazł się naj- 
ważniejszy temat między- 
narodowy — reportaż fil- 
mowy z otwarcia w dniu 
25 stycznia 1954 roku kon- 
ferencji berlińskiej,  Je- 
steśmy” wdzięczni Kronice, 
że mogliśmy zobaczyć jak 
się rozpoczęła konferen- 
cja, o której tak wiele 
czytamy i do której zwo- 
łania przyczyniliśmy się 
i my swoją walką O po- 
kój. 

Z dalekiej Korei przy- 
wiózł operator PKF-u re- 
portaż o pracy polskiego 
szpitala. To, że w jednym 
numerze Kroniki znalazło 
się kilka tematów z róż- 
nych stron Świata, nadaje 
jej szeroki oddech i wiąże 
wydarzenia krajowe z tym, 
co się dzieje na arenie 
międzynarodowej.  Ktoni- 
ka ma duże trudności w 
zdobywaniu _ materiałów 
zagranicznych, ale trud 
ten opłaca się bardzo. Kro- 
nika zredagowana z mate- 
riałów krajowych i zagra- 
nicznych daje bowiem wi- 
dżowi pełniejszy pogląd na 
ukazywane wydarzenia. 

Idąc śladami  robotni- 
czych zobowiązań opera- 
tórzy udali się na krótkie 
spotkania z Wiktorem Sa- 
jem, który pierwszy rzucił 
hasło „Ja nie wypuszczę 
braku", z Franciszkiem 
Klają, inicjatorem  osz- 
czędności czasu i materia- 
łu, i Wandą Sygdziak z 
łódzikiej tkalni, która przo- 
duje w walce o wysoką 
jakość tkanin. Te trzy 
krótkie wizyty u naszych 
najlepszych powinny słu- 
żyć za przykład i wzór dla 
nas. Dobrze by było, Edy- 
by komentarz do zobowią- 
zań przedzjazdowych po- 
szedł właśnie w tym kie- 
runku. 


Ciekawy jest bardzo (i na 
pewno  zaintryguje rolni- 
ków) temat ukazujący jak 
można hodować świnie zi- 
mą w szałasach. Mają one 
wtedy większy apetyt i 
nie chorują na grypę. Ale 
to chyba już ostatni te- 
mat o świnkach w naj- 
bliższych Kronikach. 

Mały obrazek taneczny 
z góralską kapelą i śpiew- 
$rami odznaczył się atrak- 
cyjną formą (dźwięk, bac- 
dzo dobrze pomyślane i 
zmontowane scenki tane- 
czne), ale operator kompo- 
nując zdjęcia był słrępo- 
wany ciasną chatą i nie 
zawsze umiał wybrnąć z 
sytuacji. 

Boh. W. 


Z PRODUKCJI 


KOPE SBEEEKZAZZEO 
Nowe iilmy 


W Wytwórni Filmów 
Oświatowych 'w Łodzi 
skierowano do _ produkcji 
kilka nowych filmów. O 
każdym z nich zamieszcza- 
my poniżej krótką infor- 
mację. 

Ziemia Kielecka — to 
tytuł filmu  historyczno- 
oświatowego, który opo- 
wiada o przeszłości, tra- 
dycjach, folklorze, o wiel- 
kich ludziach Kielecczyz- 
ny, a jednocześnie nawią- 
zuje do jej / teraźniejszo- 
ści, do znaczenia gospo- 
darczego, do jej piękna i 
malowniczości. Autorami 
scenariusza są: M. Kuś- 
mierek i T. Jaworski, któ- 
ry jednocześnie reżyseru- 
je tllm. 


* 


Polscy studenci Radziec- 
kiego Instytutu Filmowego 
w Moskwie (WGIK) — 
Bogusław Rybczyński i 
Antoni Staśkiewicz, którzy 
przyjechali do Polski na 
urlop, realizują nowy fiim 
szkolny pt. Jak powstaje 
książka? Celem tego fil- 
mu jest zapoznanie niło- 
dzieży ze wszystkimi eta- 
pami pracy nad produk- 
cją książki. 


* 


Dwa filmy instruktażo- 
we weszły w bieżącym 
miesiącu do produkcji w 
WFO. Pierwszy to Obsłu- 
ga garu — film zamówio- 
ny przez Ministerstwo 
Hutnictwa. Pokazuje on 
niektóre fazy pracy przy 
spustach stali. Drugi — 
Wykonywanie rdzeni do 
cylindra _ parowozowego 
(dla Ministerstwa Prze- 
mysłu Maszynowego). 

Obsługę garu realizuje 
Tadeusz Kalwejt, który 
zwykle wszystkie swoje 
filmy robi samodzielnie. 
Drugi film reżyseruje M. 
Usorowski, zdjęcia — L. 
Chrapka. 


Montaż iglicy 


Zakończono — realizację 
filmu  instruktażowego 2 
budowy Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie. Film 
nosi tytuł Montaż iglicy 
i został zrealizowany przez 
reżysera Jacoby'ego. Zdję- 
cia wykonał operator So- 
kalik. 

Jak informowaliśmy, eki- 
pa reżysera  Jacoby'cgo 
pracuje od dłuższego cza- 
su na budowie Pałacu 
Kultury i Nauki, realizu- 
jąc wiele filmów instruk- 
tażowych. 


Wiedza rolnicza I film 


w Warszawie. - otwarta 
została wystawa pod na- 
zwą: Książka, prasa, ra- 
dio i film w walce o upo- 
wszechnienie wiedzy rolni- 
czej — zorganizowana. przez 
Państwowe Wydawnictwa 
Rolnicze i Leśne, przy 
współpracy z redakcjami 
czasopism wiejskich, Pol- 
skiego Radia i Działem 
Oświatowym Centrali Wy- 
najmu Filmów. Otwarcia 
wystawy dokonał wicemi- 
nister rolnictwa prof, Mie- 
czysław Czaja. 


p 


Ca mówią górnicy 0. uwaieh filmach 


© było pod koniec ubiegłego roku. A 

mówiąc ściślej w dniach od 1 do 4 

grudnia 1953 r. w Stalinogrodzie i w 
Gliwicach, w przeddzień tradycyjnego świę- 
ta górniczej „Barburki«. Zorganizowano. tam 
wówczas przegląd instruktażowych filmów 
o tematyce górniczej, któremu nadano na- 
zwę „Festiwal filmów górniczych". 

W przeglądzie wzięli udział pracownicy 
gómictwa. Najpierw oglądali filmy górni- 
czę wykładowcy i stu- 
denci wyższych szkół 
górniczych, _ później 
praktycy — inżyniero- 
wie, technicy, nadszty- 
garzy, sztygarzy, nad- 
górnicy i górnicy. Na 
osobnym seansie poka- 
'zano te filmy uczniom 
technikum i niższych 
szkół górniczych. 

W tak podzielonych 
grupach widzowie o- 
bejrzeli filmy. prze- 
znaczone dla  górni- 
ków, a po zakończeniu 
seansów wypowiadali 


swoje uwagi i spo- 

strzeżenia. 

Co wynika z wypowiedzi pracowników 
górnictwa? 


Wynika, że filmy instruktażowe do gór- 
ników nie docierają. A że one istnieją, 
przekonali się górnicy naocznie podczas prze- 
glądu, Dlaczego nie wyświetla się jednak 
tych filmów w kopalniach? Dlaczego nie 
służą one wykładowcom w szkole jako po- 
moc naukowa? 

Większość uczestników tego festiwalu oglą- 
dała filmy górnicze po raz pierwszy na po- 
kazie, choć od wielu już lat pracują w tym 
zawodzie lub są uczniami szkół górniczych, 
choć filmy te realizowane są już od dawna 
przez Wytwórnię Filmów Oświatowych. 

Czy rzeczywiście nikt nie oglądał w gór- 
niczym środowisku filmów o tematyce gór- 
niczej? Rzecz w tym, że filmy te docierają 
nie wszędzie i nie zawsze tam, gdzie trzeba, 
a poza tym często nie spełniają tych warun- 
ków, które spełniać powinny. O tym — po- 
niżej. 

Doświadczeni praktycy górnictwa pyta- 
ją — sądzę, że całkiem słusznie — dlacze- 


go w filmach instruktażowych pokazuje się 
pracę ludzi i maszyn w idealnych, a nie w 
normalnych warunkach? D'aczego zamiast 
nagrywać oryginalne dźwięki i głosy górni- 
ków podkłada się do tych filmów muzykę, 
która najwyraźniej przeszkadza w odbiorze? 
Dlaczego tak rzadko ilustruje się pracę ja- 
kiejś nowej nieznanej maszyny zdjęciami 
trickowymi i schematami? Na wszystkie te 
pytania powinna odpowiedzieć Wytwórnia 
Filmów Oświatowych. 
Dalej. Dlaczego ko- 
pie filmów są złej ja- 
kości lub zła jest pro- 
jekcja, przez co filmy 
są nieczytelne? Rozpo- 
wszechnianie (zły stan| 
kopii) i nadzór techni- 
czny (zły stań apa- 
ratów projekcyjnych) 
filmów | instruktażo- 
wych dla górników — 
wszystko to powinno 
w jak  majszybszym 
czasie ulec zmianie. 
W szkołach — tylko 
w nielicznych wypad- 
kach wykorzystuje się 
te filmy, podczas pro- 
jekcji nie urządza się dyskusji, które mogły- 
by w znacznym stopniu przyczynić się do 
podniesienia wiedzy fachowej górników. 


Dlaczego aparaty projekcyjne są w takim 
złym stanie? Kto sprawuje ned nimi nad- 
zór techniczny? Uczestnikom ankiety znane 
są wypadki, kiedy zupełnie nowe aparaty 
projekcyjne, otrzymane do eksploatacji, już 
po kilku miesiącach były prawie niezdatne 
do użytku. Kto za to odpowiada? Dużo jest 
widocznie braków, skoro zadawano tyle py- 
tań w ankiecie, 

Sądzimy, że zainteresują się tym - właści- 
we instancje w Ministerstwie Górnictwa i 
w 'Centralnym Urzędzie Kinematografii oraz 
podległe mu instytucje — CWF, CZK i ich 
ekspozytury na terenie Śląska. 
Spodziewamy się również, że filmy gór- 
nicze będą realizowane i rozpowszechniane 
z większą troską o jakość i że naprawdę 
trafią do górników. 


ANDRZEJ TYLCZYŃSKI 


CYKL DYSKUSJI 5 


jednym z ostatnich numerów „Filmu” 
informowaliśmy czytelników o poka- 
zach dyskusyjnych filmu Domek z 
kart. Wkrótce poinformujemy o podobnej 
akcji, związanej z drugim nowym filmem 
produkcji polskiej Przygoda na Marienszta- 
cie. Tutaj chcemy się zająć krótkim omó- 
wieniem innych cyklów 
dyskusyjnych  Departa- 


1 bydgoskiego. Dyskusje wykazały jaki 
rodzaj filmów  krótko- i  średniometrażo- 
wych jest na wsi najbardziej pożądany. 
Innym zadaniom poświęcona jest akćja 
dyskusyjna nad zestawem filmów rolni- 
czych. Jeden taki zestaw wyświetlany jest 
obecnie w różnych środowiskach wiejskich, 
a to: w Ursynowie pod 
Warszawą == aia mło- 


mentu  Repertuaru i 
Studiów Centralnego 
Urzędu Kinematografii, 
który organizuje te wie- 
czory: 

Ostatnio Departament 
przeprowadził dyskusje 
nad programem składa- 
nym dla wsi. Na taki 
program złożyły — się 
następujące filmy krót- 
ko-i średniometrażowe: 
Polska Kronika Filmo- 


wa, Wesele w. Ecser, 
Opowieść gdańska 1 
film rysunkowy. 


Tak _ przygotowany 
zestaw filmów wyświe- 
tlony był we wsiach 
województw: _lubelskie- 
go, krakowskiego, opol- 
skiego, _ wrocławskiego 


DLA UCZCZENIA 
Il ZJAZDU PARTII 


Od.załóg kin miejskich i 
wiejskich całego kraju napły- 
wa coraz więcej meldunków, 
w których czytamy o podej- 
mowaniu cennych zobowiązań 
dla uczczenia II Zjazdu Partii. 

W ostatnim numerze nasze- 
go pisma informowaliśmy czy- 
telników o wezwaniu Maksy- 
miliana Gromotka. Dziś dono- 
simy o nowym haśle, rzuco- 
nym przez obsługę kabiny 
projekcyżnej kina „Odrodze- 
nie" w Olsztynie. Kinomecha- 
nicy olsztyńskiego kina rzu- 
cili 'hasło „NASZA KABINA 
ŚWIADCZY O NAS!* t wzy- 
wają innych do pójścia za ich 
przykładem. 


dzieży rolniczej, w wo- 
jewództwie wrocław- 
skim i opolskim — dla 
pracowników PGR, w 
województwie  białosto- 
ckim — dla indywidu- 
alnych chłopów i wresz- 
<ie we Wrocławiu — 
dla naukowców i stu- 
dentów. 

Akcja dyskusyjna nad 
filmami rolniczymi ma 
spełni* dwojakie zada- 
nia: po pierwsze — 
ustalić, czy tematy 
produkowanych filmów 
rolniczych  odpowiada- 
ją zainteresowaniom 
wsi, po drugie — czy 
rozpowszechnianie — fil- 
mów rolniczych zaspo- 
kaja jej potrzeby. (T) 


Z OBIEKTYWEM PRZEZ WIEŚ 


wędrówce składamy 
Chłoj 


„ łop- 
powiat Szamotuły. Per- 
sonel tego sklepu dba o to, by chłopi mogli kupić 
wszystko, czego im potrzeba. Sprowadzono tak po- 
szukiwane artykuły gospodarstwa domowego, jak 
wiadra I emaliowane garnki. W sklepie duży. ruch... 


Następna wizyta w Gwożdzianaci 
niec. CAL Jak widzimy — 
cy prowa: wzorową qospod: Dzięki 
trosce bydło w spółdzielni rośni j 

załe. Krowy dają przeciętnie 13 litrów mie 
dziennie! Jest to również niemałą zasługą pań- 
stwowych hodowli, gdzie spółdzielcy kupują cielęta 


Ą teraz odwiedzamy „dom na kółkach” — czyli 
filię Domu Kultury w Szczecinku. Ten samochód 
— to właśnie filia DK. Przyk zhali nim 
społeczni, którzy zredagują „Błyskawicę' 
cję dla miejscowego radiowęzła. Ośmieszą 

nego bumelanta, wyszydzą niejednego kul 
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racając z Białowieży 
do Białegostoku po- 
stanowiłem sobie je- 
den dzień zostać w 
w wojewódzkim mie- 
ście i poświęcić ten dzień na za- 
pamiętywanie myśli i zapisywa- 
nie zdarzeń. A było się nad czym 
zastanawiać, 


TRAWA ROŚNIE CICHO... 


Chłop pismo czyta powoli, ale 
dobrze czyta. 

Trudno było ogarnąć myślą 
wszystko, co zostało ogłoszone o 
wsi i dla wsi przed II Zjazdem 
Partii, ale nie trzeba było cze- 
kać długo, żeby sens tych liter 
w gazęcie sprawdzić w życiu. 

Już się sprawdzają. 

Wielkimi krokami idzie nowe 
przez wieś. Staniały maszyny rol- 
nicze, w sklepach spółdzielczych 
przybywa towarów, jeżdżą kine 
po wsiach. Robotnicy z chłopa- 
mi budują największą i najpo- 
trzebniejszą inwestycję socjaliz- 
mu — Trasę M-W, sojusz mia- 
sta ze wsią. 

Jeżdżąc po kinach iałostoc- 
czyzny patrzyłem jak film skraca 
długą wiejską noc, jak przybliża 
wielkie sprawy do prostych lu- 
dzi, 
Nie łatwo jest znaleźć dla sie- 
bie miejsce w gromadzie, kiedy 
się przez całe życie gospodaro- 
wało samemu. Nie chce się wie- 
rzyć słowom, jeśli się było przez 
lata całe karmionym obietnica- 
mi. Manifest lipcowy był dla 
robotników i chłopów pierw- 
szym manifestem, który się 
„sprawdził. Nastała ludowa wła- 
dza. 

Chłop pismo czyta powoli, ale 
dobrze czyta. Trawa rośnie ci- 
cho, ale stale rośnie. 


ORZESZ ZIEMIĘ TRAKTOREM 
— BĘDZIESZ W KINIE 
WIECZOREM 


Jest w Białostockiem 50 kin: 
40 we wsiach i osiedlach, 7 w 
spółdzielniach, 2 w POM i 1 w 
PGR. W całym kraju jest ich 
1400. Pierwsze zostało otwarte 
w roku 1950. 

Ale mieszkaniec wsi nie jest 
jeszcze przyzwyczajony do tego, 
że kino jest dla niego, że mie- 
szka na wsi razem z nim, Trze- 
ba ciągle wzmagać potrzebę ki- 
na na wsi. Film ze swymi wiel- 
kimi możliwościami wychowaw- 
czymi i oświatowymi stanie się 
wtedy nieodzowną rozrywką, lu- 
dową szkołą wyobraźni. 

30 milionów widzów wiejskich 
ogląda dziś w ciągu roku filmy. 

Ale zwycięstwo nigdy nie przy- 
chodzi samo. Te nowe ośrodki 
kultury na wsi należy otoczyć 
staranną opieką. W czasie, kiedy 
kina wiejskie zaczynają dopiero 
swoją działalność — troskliwa 
dbałość, pomoc miejscowych 
władz i organizacji społecznych, 
pomoc Centralnego Urzędu Kine- 
matografii jest im najbardziej 
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BIAŁOSTOCKIE_POWSINOGI_KINOWE_(3) 


BIAŁE: CZARNE 


potrzebna. Jest niezbędna dla 
dalszego ich rozwoju. 


CZARNE I BIAŁE 


Wróciłem z wędrówki po wiej- 
skich kinach  Białostocczyzny. 
Przerzucam zapisane kartki w 
dziennikarskim notesie. Więk- 
szość z nich jest już przekreślo- 


ANIE 
v/ 


-.ZABAW Z WODKĄ„. 


na. To notatki, które złożyły się 
na reportaż. Ale pozostało: jesz- 
cze sporo zapisanych i nieprze- 
kreślonych stron: 

„W roku 1953 wyremontowa- 
nych zostało 420 wiejskich kin 


stałych" — to warto napisać. © 


„W Stradunach (właśnie w Bia- 
łostockiem) w wyremontowanej 
sali, wbrew protestom kierowni- 
ka kina otwarto lckał wytrychem 
za zgodą miejscowych władz i 
urządzono zabawę. Lokal został 
zdemolowany, szyby powybija- 
ne. Nikt nie chce za to ponosić 
odpowiedzialności. Niech sobie 
kino odnawia jeszcze raz — mó- 
wią”. 

„Dyrektor Niziński przed moim 
wyjazdem do Białegostoku poka- 
zywał mi fotografię kina w Dol- 


nej Czarnej (woj, gdańskie), któ- 
re mieszkańcy zrobili ze starej 
opuszczonej obory. Bardzo przy- 
zwoife kino". 

„Jak sprawdziłem w dziale pla- 
nowania — kina, Mtóre obsługi- 
wały przed remontem tysiąc wi- 
dzów miesięcznie, po wyremon- 
towaniu mają dwa, trzy tysiące 
widzów miesiąc w miesiąc", 


„Pracownicy wiejskich kin iw 
Białymstoku, i w Warszawie na- 
rzekają sobie, że jak były wy- 
bory, skup zboża, IX Plenum to 
wszyscy przypomnieli sobie u 
kinie na wsi, wykorzystując je 
w działalności agitacyjnej i pro- 
pagandowej. Zapominają nato- 
miast, że kino spelnia te zadania 
codziennie i potrzebuje stałej 
opieki". 

Tak, wszystkie te uwagi z no- 
tesu trzeba jeszcze koniecznie 
wykorzystać. 

A teraz — czarne sprawy z 
własnego, ściśle filmowego po- 
dwórka: 

Cztery lata temu kinematogra- 
fia postawiła sobie trudne i od- 
powiedzialne zadanie zoŁowiązus 
jąc się, że do końca Planu Sze- 


ścioletniego będzie kino w każ- 
dej gminie — 3300 wiejskich kin. 

Po czterech latach wyrosły tak 
poważne problemy i trudności, że 
należy je uznać za sprawy zasad- 
niczo warunkujące dalszy rozwój 
akcji rozbudowy sieci kin i roz- 
powszechniania filmów na wsi. O 
głównych trudnościach zewnętrz- 
nych (brak współpracy z miejsco- 
wymi władzami) już pisaliśmy. 
Dodać do nich należy trudności 
z wyszukiwaniem nowych sal, 
brak odpowiednich ludzi do pro- 
wadzenia kin i trudności finan- 
sowe. ż 


NA FILMOWYM PODWÓRKU 


Pomówmy teraz o trudno- 
ściach wewnętrznych: 

Przystępując do otwierania 
kin na wsi kinematografia nasza 
nie była, jak się okazało, dosta- 
tecznie przygotowana organiza- 
cyjnie i technicznie do spełnie- 
nia postawionych zadań. 

Kina wiejskie do dziś nie po- 
siadają należycie opracowanego 
planu repertuaru filmów. Na 
wieś wysyła się często filmy nie- 
stosowne i za mało jest kopii fil- 
mów oświatowych i dokumental- 
nych. 

Jakieś zasadnicze błędy przy 
redukcji szerokotaśmowych kopii 
na kopie 16 mm (które są wy- 
świetlane na wsi) powodują naj- 
częściej zły zapis dźwięku (film 
bełkocze) i płaski zamazany 
obraz. 

Aparaty AP-11 stanowiące wy- 
posażenie większości stałych kin 
wiejskich — nie zdały na ogół 
egzaminu. Są kruche, trudne do 
naprawy, wymagają pieczołowi- 
tej konserwacji, łatwo drą ta- 
śmę. Demonstratorzy kin wiej- 
skich nie mogą sami usunąć na- 
wet drobnego uszkodzenia. War- 
sztaty naprawcze w okręgach są 
stale zawalone nieprzewidziany- 
mi awaryjnymi naprawami i od- 
czuwają brak części wymiennych. 

Co będzie przy obecnym syste- 
mie kin półstałych, jeśli kruchą 
aparaturę będzie się woziło po 
wsiach w warunkach dość pry- 
mitywnych? 

Jedną z ważnych spraw do za- 
łatwienia jest również regular- 
ne i terminowe dostarczanie ki- 
nom na wsi materiałów propa- 
gandowych i informacyjnych 
CWF, a w szczególności bezpłat- 
nych ułotek ze streszczeniem 
filmu, które prawie wcale nie 
docierają do wiejskiego kina. 

Obieg filmów jest wciąż jesz- 
cze niezsynchronizowany z obie- 
giem materiałów propagando- 
wych i informacyjnych. Ty- 
mi sprawami zajmują się róż- 
ne instytucje i nie wie lewica, 
co czyni prawica. 

Takie są ważniejsze palące 
zaniedbania i b'zdy, które jak 
najszybciej należy usunąć, aby 
kina na wsi mogły lepiej pra- 
cować, podnosić oświatę i kul- 
turę. 


BOHDAN WĘSIERSKI 


ażda rzecz, której 
dotykał, opromienio- 
na była światłem 
tych zwykłych i pro- 
stych radości rodzin- 

nych, bez których mie ma cał- 

kowitego szczęścia na ziemi". 


Wasyl Bortnikow rozumiał to 
jasno, odczuwał głęboko, ponie- 
waż swoje szczęście utracił. 

Winą za pozbawienie go zwyk- 
łych i prostych radości rodzin- 
nych, za utratę szczęścią — 
obarczał w pierwszym odruchu 
swą żonę Awdotię. Matka jego 
dzieci pokochała innego męż- 
czyznę. Miłość splątała losy 
trojga ludzi w tragiczny węzeł. 


Wasyl Bortnikow jest dziel- 
nym, uczciwym człowiekiem. I 
właśnie dlatego nie może odmó- 
wić dzielności i uczciwości ani 
żonie, ani Stiepanowi, który za- 
ją! jego miejsce u baku Awdo- 
ti. Ci dwoje nie ukrywali swej 
miłości. „Wszedłem do twego 
domu nie jak złodziej" — mówi 
Stiepan. Wasyl uznany był prze- 
cież za zaginionego, _Awdotia 
uznana była za wolną. 


Wasyl Bortnikow jest komu- 
nistą. Społeczeństwo wychowało 
go w pełnym szacunku dla 
uczuć jednostki, w h 
niu swobody człowieka. Jakże 
tedy może mieć za złe Awdotii, 
że pokochała Stiepana? Miłość 
— to najbardziej osobista spra- 
wa człowieka, to także wolność 
wyboru. Cóż może Wasyl: prze- 
ciwstawić temu prawu Awdo- 
tii? Obowiązek. Dzieci. 


Ale przy tym Wasyl ma także 
słuszne prawo walczyć o odzy- 
skanie utraconego szczęścia. 


Konflikt rozrasta się i za- 
ostrza. Konflikt miłości i obo- 
wiązku. Konflikt uczucia i świa- 
domego wyboru. Konflikt wol- 
ności jednostki i dobrowolnych 
ograniczeń. Wreszcie: konflikt 
spraw rodzinnych i interesów 
społecznych, który przeżywa 
troje ludzi. Jakiekolwiek będzie 
rozwiązanie — jedno z tych 
trojga musi ponieść ofiarę. 

W konflikcie: dwaj mężczyźni 
i kobieta, Wasyl — Stiepan — 
Awdotia, jest na pewno dość 
miejsca dla dramatu filmowego. 
Czy jednak on wygaśnie w PA 
granicach? 

Postępowy tygodnik francuski 


„Les Lettres Frangaises* zamie- 
ścił recenzję filmu Odzyskant 


szczęście pióra Marcelle Auclair. 
Marcelle Auclair, która jest ka- 
toliczką (ta przypadkowa okoli- 
czność nie jest tu, jak się okaże, 
bez znaczenia), wyraziła m. in. 
uznanie dla rozwiązania drama- 
tu jednostkowego, pokazanego 
zarówno w powiaści Nikołaje- 
wej, jak w filmie Pudowkina. 
W odpowiedzi na artykuł M. 
Auclair — redakcja tygodnika 
otrzymała list od jednego z czy- 
telników, zawierający ostrą kry- 
tykę stanowiska recenzentki. 
Czy w świecie komunistycz- 
nym — pisze ów czytelnik — 
miłość powinna być poświęcona 
na rzecz starych konwencji 
małżeństwa? Czy kobieta, która 
kocha innego mężczyznę, po- 
winna żyć u boku swego „le- 
galnego* męża, kryjąc przed nim 
swe istotne uczucia? Czyż moż- 
na myśleć, że nawet w Rosji 
nie ma się brawa do osobistego 
szczęścia i kierowania się uczu- 
ciem w osobistych sprawach? 
Czy po prostu M. Auclair nie 
przemyca tutaj zasad kościel- 
nej moralności: „Kto nie wy- 


CZYLI 


SPRAWA 
NOWEJ 
MORALNOŚCI 


rzeknie się samego siebie".., nie 
wyjaśniając, iż wyrzeczenie się 
siebie ma sens tylko wówczas, 
gdy służy interesóm zbiorowo- 
ści, a nie burżuazyjnym prze- 
sądom. 


„Protestuję, Panie Redaktorze 
— brzmi zakończenie listu — 
przeciw jaktowi, że idee tak 
wsteczne miogą być wyrażane 
przez współpracowniczkę „Les 
Lettres  Frangaises". 


Omówieniu tego listu 
res Frangaises* poświęcił: 
szerny artykuł pióra 
Daix*). 


W pewnym miejscu cytuje on 
Stendhala, który w swym dzie- 
le „O miłości” pisał: „We Fran- 
cji mężczyźni, którzy stracili 
swe żony — są smutni; wdowy, 
przeciwnie, wesołe i szczęśliwe. 
Istnieje wśród kobiet przysło- 
wie o szczególności tego stanu. 
Nie ma więc równości w związ- 
ku małżeńskim", 


„Lett- 
ly ob- 
Pierre 


*) Les Lettres Frznęalses —10 TX.1953 


Nie obawiając się dziwaczno- 
ści takiego zestawienia autor 
mówi dalej: „W świecie „Żniw” 
istnieje równość w związku 
małżeńskim.  Złamał ją Wasyl 
nie swą nieobecnością, za którą 
nie jest odpowiedzialny, ale 
swoim postępowaniem. Awdotia 
mogła czuć się uwolniona od 


wszelkich obowiązków wzglę- 
dem niego". 
Czemu tedy stłumiła w so- 


bie miłość do Stiepana, czemu 
powraca do Wasyla? Jak możli- 
we było rozwiązanie dramatu 
bez buntu i załamania uczestni- 
czących w nim ludzi? 


Przede wszystkim dlatego, że 
ludzie wpleceni w ten dramat 
byli silni wewnętrznie, że umie- 
li dokonywać wyboru z pełną 
świadomością i zgodnie z zasa- 
dami przyjętej przez siebie mo- 
ralności, 


Było to możliwe także dzięki 
temu, iż dramat nie pozostał w 
granicach: dwaj mężczyźni — ko- 
bieta; że w rozwiązaniu brało 
udział środowisko, najbliższe 
otoczenie społeczne; że na roz- 
wiązanie konfliktu _ wpłynął 
czynnik najważniejszy: rzeczy- 
wistość społeczeństwa socjali- 
stycznego. 

Pierre Daix cytuje wypowiedź 
Pudowkina o moralnych zagad- 
nieniach filmu: „Podobny dra- 
mat mógłby powstać także w 
społeczeństwie kapitalistycznym, 
tam jego przebieg byłby całko- 
wicie różny". 

A od siebie dodaje: „Na pew- 
no ani Wasyl, ani Awdotia, ani 
Stiepan nie kierowali się moty- 
wami natury religijnej. Ich mo- 
ralność: jest moralnością komu- 
nistów". 


W zakończeniu swego artyku- 
łu francuski publicysta _ pisze: 
„Źniwa* ukazują nam społe- 
czeństwo bardziej rozwinięte 
(plus avancóe) niż nasze. Po raz 
pierwszy. dzieło -literackie odsła- 
nia nam przyszłość realną, już 
żywą, która może rozjaśnić na- 
sze życie", 

Sądzę, że w zdaniu tym od- 
należć można odpowiedź zarów- 
no na pytania tak licznie sta- 
wiane w tym felietonie, jak i 
inne, które ostatni film Pudow- 


kina na pewno wielu widzom 
nasuwa. 


STANISŁAW GRZELECKI 
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« alnej, 


n-rze 1 „Fiłmu* pod wie- 

le obiecującym tytułem 

„O pracy z aktorem" uka- 
zała się notatka atakująca sztab 
reżyserski filmu Bielawa za 
wprowadzenie w życie budzą- 
cego wątpliwości „systemu* pra- 
cy z aktorem. I trudno nie 
przyznać racji ob. z.g., który pi- 
sze, że „doprowadzenie aktora 
do pożądanych reakcji za po- 
mocą tarmoszenia i przysiadów 
nie ma ic wspólnego z aktor- 
stwem'. Na poparcie tej aż zbyt 
oczywistej tezy, o której reży- 
sćr filmu nie może mieć wido- 
cznie zielonego pojęcia, ob. z.g. 
wystawia _ działa _„najcięższego 
kalibru: „Bo według Stanisław- 
skiego najmniejszy gest roli wy- 
nikać musi z jej całościowego 
pojmowania przez aktora. I bi- 
je nas dalej autor jak w bęben 
za „budowanie oderwanych epi- 
zodów, łączonych jedynie mi- 
strzostwem montażu", co z kolei 
„mechąnizuje pracę aktora, 
zwalnia go od pracy intelektu- 

oddala od realizmu". O 
Boże, cośmy nie nawyrabi w 
tej Bielawie, aż strach pomyśleć! 

Proszę wybaczyć mój niefra- 
sobliwy ton, ale usprawiedliwia 
go niefrasobliwość ob. z.g. w 
podejściu do naszej pracy i 
swolch obowiązków dziennikar- 
skich. Wiedzę o stosowanym 
przez nas rzekomo „systemie 
zaczerpnął bowiem autor z re- 
portażu zamieszczonego we wIo- 
cławskiej „Gazecie  Robotni- 
czejś, nie trudząc się bynaj- 
mniej sprawdzeniem wiarogcd- 
ności zawartych w nim danych. 
Ob, z.g. nie polemizuje z auto- 
rem reportażu Jerzym  Rober- 
tem, do czego miałby pełne 
prawo, jedynie na podstawie je- 
go tekstu, ale polemizuje z me- 
todami naszej pracy. A w tym 
wypadku powinna chyba obo- 
wiązywać znajomość faktyczne- 
go stanu rzeczy? 

Stało się w ten sposób, że ja- 
den dziennikarz złożył „pięcio- 
minutową”* wizytę na planie, 
podpatrzył coś z właściwą mu 
dociekliwością, upitrasił po swo- 
jemu, a drugiemu wystarczyło 
to do wyrokowania o sprawach 
ważnych i istotnych, których 
przecież reżyser musi się. uczyć 
w ciągu wielu lat uporczywej 
pracy. 

'W zdarzeniu, które stało się 
punktem wyjścia krytyki ob. 
z.g. nie chodziło bynajmniej o 
uzyskanie odpowiednich reakcji 
aktorskich za pomocą „tarmo- 
szenia". W rzeczywistości 'nakrę- 
cając dokończenie sceny, której 
część została już zrealizowana 
poprzedniego dnia, chcieliśmy 
przyjść z pomocą aktorowi, od- 
twarzając sytuację zdjętą już 
uprzednio, a wiążącą się bezpo- 
średnio z danym ujęciem. 

Była to więc tzw. „zakładka”, 
którą stosuja się nieomal przy 
każdym ujęciu, a która jest jed- 
nym ze sposobów dopomagają- 
cych aktorowi do _ utrzyraa- 
nia ciągłości roli. W zależno- 
ści od potrzeby takie „zakład- 
ki" mogą być większe lub 
mniejsze, ograniczać się do jed- 
nego słowa czy gestu aktora po- 
przedzającego dane ujęcie. lub 
też odtwarzać fragment lub na- 
wet całość sytuacji. W tym wy- 
padku taką właśnie „zakłądką” 
było odtworzenie sytuacji, w 
której podczas sprzeczki Józek 
nie tylko  potrząsa  Wicusiem, 
ale ciska nim jak piłką. Zada- 
niem naszej „zakłądki* było 
możliwie najpełniejsze udtwo- 
rzenie organicznego związku 
przeżyć wewnętrznych aktora z 
jego działaniami czysto fizycz- 
nymi z poprzedniego dnia zdję- 
ciowego. 
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POLEMIKI 


INACZEJ W FILMIE 


Moja rola jako asystenta re- 
żysera była tu więc bardzo 
skromna. Nie musiałam bynaj- 
mniej „wpadać na dowcipny 
pomysł", a działałam jedynie w 
ramach ogólnie przyjętych me- 
tod postępowania, stosowanych 
również przez mego reżysera 
Marię Kaniewską, która nota 
bene dokładną znajomość syste- 
mu Stanisławskiego wyniosła z 
wieloletniej praktyki teatralnej. 
Szkoda więc, że reporter „Ga- 
zety Robotniczej* zobaczył w 
tym jedynie „tarmoszenie* ak- 
tora, a ob. z.g. z kolei uwierzył 
mu na słowo i dobudował do 
tego teorię całego „systemu*. 

Nieporozumienia dalsze nie 
dótyczą już właściwie omawia- 
nego zdarzenia, jako że diagno- 
za postawiona przez ob. z.g. mi- 


jest niezbędne jako metoda 
prdcy z każdym aktorem, wła- 
dającym najwyższą „techniką. 
Zrozumiałem, że proste zadanie 
fizyczne wywołuje realne czyn- 
ności i często pozwala aktorowi 
na uwolnienie się od skrępowa- 
nia, pojawiającego się wskutek 
umownych zadań, jakie mu się 
stawia”. I dalej: „Jeżeli reżyse- 
rowi udaje się doprowadzić ak- 
torą do znalezienia prawdziwe- 
go uczucia, powstają wierne i 
prawdziwe zarysy gestu. Jeżeli 
aktor w swoich poszukiwaniach 
potrafi znaleźć lub reżyser po- 
trafi poddać mu wierny, odpo- 
wiadający odtwarzanej postaci 
gest — to odezwie się uczucie, 
We wszystkich swoich ćwicze- 
niach, we wszystkich częściach 
systemu Stanisławski starał się 


Ekipa realizatorska fllmu „Bieława* podczas nakręcania zdjęć do jednej ze 
scen. W środku: reżyser W. Kaniewska, z lewej — aktor Z. Chmielewski 


ja się z prawdą, ale odnoszą się 
do szeroko pojętego zagadnie- 
nia stosowania metody Stani- 
sławskiego w filmie.  Mentor- 
ski ton autora notatki nie 
idzie bynajmniej w parze ze 
znajomością sprawy. Z wywo- 
dów autora  odwołującego się 
do _— doświadczeń Pudowkina 
wynika bowiem, że nie rozumie 
on roli i znaczenia działań fi- 
zycznych w pracy aktora nad 
rolą w filmie 

Odwołajmy się i my do do- 
świadczeń Pudowkina, a prze- 
de wszystkim — do jego pra- 
cy pt. „System Stanisławskiego 
w filmie". Pudowkin szeroko 
omawiając sprawę wewnętrzne- 
go przeżycia jako punktu wyj- 
ścia w pracy nad rolą, podkre- 
śla równocześnie  kcnieczność 
organicznego związku tych prze- 
żyć aktora z działaniami fizy- 
cznymi, wskazuje przy tym, że 
porządek występowania obu 
tych elementów może być róż- 
ny, że bardzo często punkt cięż- 
kości w sytuacji wyjściowej 
przesuwa się w praktyce na 
działania fizyczne. 

„W okresie pracy z aktorami 
zrozumiałem — pisz: Pudowkin 
— że pogrążenie człowieka w 
świat prostych, realnych zadań 


(Fot. D. Sprudin) 


nie odrywać od siebie. nawza- 
jem myśli, uczucia, gestu i mo- 
wy. Gdy wszystko jest związa- 
ne razem, wtedy jedno pobudza 
drugie it tylko wtedy stworzenie 
realistycznej postaci będzie szło 
pomyślnie" (podkr, moje). 

1 wreszcie sprawa wynikania 
najmniejszego gestu roli z jej 
całościowego pojmowania przez 
aktora i „budowania  oddziel- 
nych epizodów, łączonych jedy- 
nie mistrzostwem montażu”. Ob. 
x.g. chce tu twierdzenia całko- 
wicie słuszne na gruncie tea- 
tralnym przenieść _ mechanicz- 
nie do filmu. W rzeczywistości 
praktyka filmowa mówi o czymś 
innym i nie ma na to żadnej 
rady, że film musi powstawać 
epizodami, a często nawet od- 
dzielnymi ujęciami * rozrzuco- 
nymi podczas realizacji w cza- 
sie i przestrzeni. Aktor filmowy 
2 reguły jest pozbawiony moż- 
liwości całościowego ogarnięcia 
i kontroli swojej gry i funkcję 
tę przejmuje reżyser. 

Specyficzność stosowania sy- 
stemu Stanisławskiego w. filmie 
bodaj że w. największej mierze 
przejawia się «właśnie w. spra- 
wie wcielenia w życie przewod- 
niego nurtu działania postaci. 
Technika filmowa w decydują- 


* właściwego 


cy sposób wpływa na metodę 
pracy twórczej aktora, która 
musi być i jest inna w teatrze 
1 w filmie. 

„Aktorowi teatralnemu — pi- 
sze Pudowkin — łatwiej jest 
wcielić w życie przewodni nurt 
działania niż aktorowi filmowe- 
mu. Spektakl teatralny prze- 
grywa się na kolejnych próbach 
z reguły w całości. Oprócz tego 
grając w gotowym już spekta- 
klu aktor może doskonalić, to 
jest kontynuować poszukiwania 
przewodniego nurtu ciągłości 
swego życia w postaci działają 
cej poprzez całość sztuki. W 
filmie wskutek czysto technicz- 
nych warunnów zdjęć  meożli- 
wość ta jest zupełnie wykluczo- 
na* (podki. moje). 

„W filmie zadanie zachowa- 
nia jedności i ciągłości rozwoju 
życia postaci odtwarzanej przez 
aktora spoczywa w znacznej 
mierze na reżyserze". 

Pudowkin niejednokrotnie 
podkreślał znaczenie „skompli- 
kowanych warunków zdjęć fil- 
mowych, które zmuszają akto- 
ra do grania oderwanych frag- 
mentów roli bez. bezpośredniego 
odczucia ich naturalnej konsek- 
wencji*. To z kolei specjalną 
odpowiedzialnością obciąża re- 
żysera, który jak dyrygent w 
orkiestrze ogarnia całość utwo- 
ru, który jest w największej 
mierze odpowiedzialny za prze- 
zwyciężenie trudności wynika- 
jących z tworzenia fragmenta- 
mi, bez ich chronologicznej ko- 
lejności i związku. 

Praktyczne metody przezwy- 
ciężania tych trudności mogą 
być różne i zależne są zarówno 
od indywidualności reżysera, jak 
i aktora. Jednemu aktorowi wy- 
starczy nieraz kilka słów przy- 
pomnienia, wskazujących na 
rozwój akcji poprzedzającej da- 
ny fragment, w innym wypad- 
ku praca jest źmudna i długo- 
trwała i polega na naprowadze- - 
niu aktora na właściwą drogę 
za pomocą uczuciowych skoja- 
rzeń, podsuwania właściwego 
podtekstu czy też narzucania 
działania fizyczne- 
go. Jest rzeczą charakterystycz- 
ną, że w praktyce wielu reży- 
serów najczęściej, i z najlep- 
szym rezultatem, zaczyna od 
ostatniego z wymienionych spo- 
sobów. 

Poruszone zagadnienia nie są 
wcale tak proste i niedyskusyj- 
ne, jak to wynikało z notatki 
ob. z.g. — Na odwrót, jest to 
bodaj najmniej dotąd zbadana 
i opracowana teoretycznie dzie- 
dzina twórczości filmowej. Me- 
chaniczne przenoszenie doświad- 
czeń teatralnych na nie się tu 
nie przyda. 

Jeżeli chodzi o naszą prakty- 
kę filmową, zagadnienie pracy z 
aktorem jest dodatkowo skom- 
plikowane niesłychanie ciężki- 
mi warunkami produkcji, w 
których najlepsze metody za- 
wodzą. Aktor zatrudniony stale 
w teatrze przyjeżdża przeważ- 
nie na kilka godzin zdjęciowych 
1 o jakimkolwiek prowadzeniu 
prób analitycznych nie może być 
nawet mowy. Praktyka reżyse- 
ra Forda lczas__ realizacji 
Piątki z ulicy Barskiej stanowi 
pod tym względem chwalebny i 
RY pozazdroszczenia wyją- 


"Wokół zagadnienia aktora w 
filmie zebrało się u nas tak 
wiele problemów teoretycznych, 
praktycznych i produkcyjnych, 
że trzebaby o nich pisać jak 
najwięcej, ale na pewno nie w 
ten sposób jak to zrobił ob. z.g. 

EWA PETELSKA 
(asystent reżysera 
przy filmie „Bielawa*) 


Propozycje filmowe 
COŚMY DOTYCHCZAS WIDZIELI ? 


Było kiedyś takie wydawnictwo, z którego można 
było np. dowiedzieć się, jakie tematy zawierał 
pierwszy — jeszcze lubelski — numer Polskiej Kro- 
niki Filmowej; kto w sierpniu 1945 zrealizował film 
krótkometrażowy Testament Jaracza; w którym to 
numerze PKF znalazł się temat pt. Powrót Juliana 
Tuwima do Polski; jaki był wreszcie charakter 
pierwszego zbiorku felietonów, zatytułowanych Nasz 
reporter donosi. 

Można było przypomnieć sobie z takiej książecz- 
ki wiele spraw gruntownie — często niesłusznie — 
zapomnianych, wiele źródłowych informacji może wy- 
czytać z jej kart historyk, filmowiec, aziałacz spo- 
łęczny, a wreszcie prosty widz, miłośnik polskiej ki- 
nematografii. 

leliśmy kiedyś wydawać rokrocznie katalog pro- 
dukcji. ość takiego informatora — nie ule- 
gała wątpliwości. 

Szkoda tylko, że-ta obietnica nie została dotrzy- 
mana. W okresie redagowania katalogu mieliśmy za- 
ledwie jeden film fabularny Zakazane piosenki, Kil- 
kanaście filmów dokumentalnych, kilkanaście oświa- 
towych. I tyle. Zgubić się w tym było trudno. 

A dziś? Czysty paradoks: filmów fabularnych — 
dwadzieścia, dakumentalnych, oświatowych, szkol- 
nych, instruktażowych — lilkaset, parę tysięcy (1) 
tematów Kroniki i żadnego katalogu czy |- 
nika, prócz zawodnej pamięci ludzkiej i fragmenta- 
rycznych danych, porozrzucanych po starych roczni- 
kach pism. 

Wniosek: uczcić minione dziesięciolecie Czołówki 
Filmowej I Dywizji wydaniem aktualnego, mniej mo- 
że wspaniałego, ale wyczerpującego katalogu polskiej 
produkcji filmowej. (płaż) 


Conrad i Anna 


Wyświetlany w Londynie 
1ilm produkcji angielskiej (reż. 
Wilcox) „Laughing Anne" 
(„Śmiejąca się Anna") jest — 
przynajmniej według zapew- 
nień realizatorów — oparty na 
noweli Conrada „Z powodu 
dolarów", a tytuł bierze z jej 
przeróbki scenicznej, dokona- 
nej przez samego Autora, 


Tłem opowiadania Conrada 
było Borneo. W filmie uzna- 
no takie ograniczenie terenu 
akcji za niezadowalające. Aby 
osiągnąć  „wysoki” poziom 
hollywoodzki 1 aby nie za- 
wieść publiczności, która płaci 
1 wymaga, dorobiono sceny w 
parysłim kabarecie z roz- 
wierzganymi tancerkami, szam- 
panem 1 ogólną bijatyką, da- 
no fragment spotkania bokser- 
skiego na gołe pięści, docze- 
plono przyśpiewki 1 tropikel- 
ne sceny pocałunkowe. 


Ponadto dorzucono hojną rę- 
ką  „komicznego* bohatera, 
który wylewa zobie na głowę 
filiżankę kakao, wpada twa- 
rzą w tort itp, Smukłej Mar- 
garet Lockwood każano sma- 
rować sobie twarz masłem, ką- 
pać się na nagusa, snuć Toż- 
ważania o instytucji małżeń- 
stwa 1 brać lekcje sterowania 
statkiem. Nie zapomniano i o 
starych pannach — jest dla 
nich wdzięczący się rudy kot, 
pominięty, jak i pozostałe 
„ulepszenia przez pozbawio- 
nego wyobraźni Conrada. 


Żeby wreszcie nie urazić 
uczuć drażliwych kuzynów z 
Australii, damę lekkiego pro- 
wadzenia, która w oryginale 
była Australjką, przekształco- 
no na kreolkę z Martyniki — 
po takiej oczywiście nie inne- 
go nie można było się spo- 
dziewać. 

Na dialog składają się spię- 
trzone banały, a aktorzy — jak 
wynika z recenzji zamieszczo- 
nych w prasie angielskiej | 
czemu trudno się dziwić — 
grają bez przekonania. 

Można powiedzieć o noweit 
Conrada i o filmie Wilcoxa, 
że jakiekolwiek  ewentłulne 
podobieństwa między nimi 
należy przypisać wyłącznie 
zbiegowi okoliczności — cz, 
my w poważnym „Timesie' 

1 któż ośmieli się twierdzić, 
że w Angli nie ma kultu dla 
znakomitych pisarzy? (m) 


Właściwy lokal 


We Frankfurcie nad Me- 
nem (amerykańska strefa 
Niemiec zachodnich) o- 
twarto ostatnio eleganckie 
kino w podziemiach jed- 
nego z największych bu- 
dynków w tym mieście. 
Ponieważ w kinie są wy- 
świetlane wyłącznie filmy 
amerykańskie,  mieszkań- 
cy Frankfurtu n/Menem 
mówią, że nareszcie jest 
lokal kinowy odpowied- 
nio dostosowany do... po- 
ziomu _ wyświetlanych  til- 
mów. (m) 


Ng (arrzry 


Statyści z obozu 
śmierci 

Po filmie o życiu prywatnym 
Hitlera zatytułowanym _ „Pięć 
minut po dwunastej", który — 
jak informowaliśmy naszych 
czytelników — był montażem 
dawnych zdjęć z życia „FUhre- 
ra* — Trizonię czeka nowa 
sensacja filmowa. Mianowicie 
gwiazda nazistowskiego tllmu 
1 ulubienica Hitlera, Leni Ri- 
ienstahl wraca na ekran. 
Dzienniki bońskie zapowiada- 
jące jej nowy obraz dodają 
jako „zachęcający* szczegół, 
iż przy nakręceniu tego filmu, 


którego część była wyprodu- 
kowana w czasach nazistow- 
skich, użyto jako statystów 
więźniów obozów koncentra- 
cyjnych. 

Jak widać, nawet film hitle- 
rowaki korzystał z niewolniczej 
pracy ofiar faszyżmu. Być mo- 
że, że w czasie wyświetlania 
tego tllmu np. w Paryżu oca- 
lałe przy życiu otisry ujrzą 
siebie na ekranie, jako partne- 


ZABYTKI FILMOWE 

„Jedną ręką trzymał się sztachety, a drugą wołał: 
niestety! niestety!* — chciałoby się zacytować znany 
wierszyk czytając słuszny skądinąd apel „Dziennika 
Zachodniego" (nr 11) o tworzenie Klubów Miłośni- 
ków Filmu: 

„Kluby takie pozostają tylko w marzeniach wielu 
miłośników kina. A przecież wiemy o tym, że polska 
filmoteka jest obecnie wyposażona we wszystkie 
wybitniejsze dzieła filmowe, jakie powstały od czasu 
wynalezienia żywego obrazu. Przecież w archiwach 
CUK znajdują się takię zabytki filmowe, jak pierw- - 
sza na świecie komedia filmowa „Oblany ogrodnik”, 
czy wspaniałe dzieła Chaplina, czy wreszcie słynna 
„Burza mad Azją". Ę 

„Wiemy o tym" — pisze autor notatki. Ciekawe 
skąd? Według naszych informacji żadna filmoteka 
na świecie nie jest „wyposażona we wszystkie wy- 
bitniejsze dzieła filmowe, jakie powstały od czasu 
wynalezienia żywego obrazu”, Żadna. A cóż dopiero 
nasze skromne Centralne Archiwum Filmowe! Nie- 
stety, daleko mu nie tylko do kompletności, 
ale do posiadania choćby tych kluczowych, funda- 
mentalnych pozycji z historii kinematografii świato- 
wej, bez których ani rusz. 

Nie informujmy więc na wyrost, że posiądamy 
na składzie „wspaniałe dzieła Chaplina", a zastanów- 
my się wreszcie realnie, jakie są nasze minimalne 
potrzeby w tej mierze i jak je najpraktyczniej za- 
spokoić. (płaż) 


Szkoda pieniędzy 
Frekwencja w kinach za- 
chodnio-niemieckich wykazuje 
stały spadek. Ostatnio amery- 
kańskie wypożyczalnie filmów 
przeprowadziły wśród widzów 
kinowych ankiety na temat 
wyświetlanych obrazów "pro- 
dukcji Holywood. We Frank- 
furcie nad Menem na przy- 
kład spośród 10.000 uczestni- 
ków takiej ankiety — 70 pro- 
cent oświadczyło, iż „szkoda 
pieniędzy na oglądanie filmów 
amerykańskica". Były one 
określone jako nieprawdziwe, 
deprawujące i niedoskonałe 


rów Leni. (gr) 


PRZYGODY SZTEPSLA | TARAPUŃKI 


Dwaj popularni komicy ukraińscy, J. Ti- 
moszenko | E. Bieriozin, nakręcili ostatnio 
krótkometrażową komedię satyryczną (Jak- 
że potrzebny i lubiany gatunek filmowy!) pt. 
„Tarapuńka | Sztepsei pod obłokami”, która 
z radością przyjęta została przez widza ra- 
dzieckiego. 

Nie ma jednak róży bez kolców | kariera 
twórcy komedii filmowej nie należy dć 
twych. Piszą o tym z humorem dwaj komi- 
cy w n-rze 2 „Ogonioka”. W trakcie zatwier- 
dzania scenariusza do produkcji bardzo po- 
dobały się filmowcom sceny, w których 
autorzy przypinają łatkę kijowskim litera- 
tom. Dziwnym zbiegiem okoliczności nie podo- 
bały im_się jedynie te miejsca, w których kry- 
tykowane są nieporządki w kinematografii. 

— Może | nieżle pomyślane, ale czyż tu 
miejsce po temu?... 

— Dobry scenariusz — orzekii literaci — 
dobrze, że wreszcie przejedziecie: się 
filmowcach! Tylko... wiecie, to miejsce, qdzi 
o pisarzach... Czy nie lepiej by to skreślić? 

Przedstawiciele Kijowskiej Rady Narodo- 
wej byli scenarluszem wprost zachwyceni, 


pa 
je 


Iczyli. 

o_filmowcach i li- 

l Ale czy nie zdaje 

ię wam, że trzeba wyrzucić te momenty, 

gdzie mówi się o pracy naszej Rady? Dajcie 

lepiej na to miejsce coś o pięknie samego 
miasta. 

Gdy na przekór wszelkim trudnościom 
film został zrealizowany, urządzono w wy- 
twórni oficjalny pokaz. Odbył się w „twór- 
czym milczeniu, a Jedyny widz, który zaraz 
na początku ośmielił się szczerze roześmiać 
(szofer wytwórni) został przywołany do po- 
rządku. 


to śmieszne, ale poprawki 
są konieczne — zakonkludował qgrobow; 
głosem redaktor. 
Za to po dokonaniu ostatniego 
im kaza się na gkranach,. śmiej 
lony widzów: z biurokratycznych urzędni- 
ków, ze schematycznych literatów | — z za- 
rozumiałych filmowców. U) 


Sztepsel (E. Bieriozin) po lewej i Tarapuńka (J. Timoszenko), bohaterowie krótko- 
metrażowej komedil radzieckiej, która niedawno weszła na ekrany kin w ZSRR 


Te głupie 300 lat 


Anglik Guy Fawkes (1570— 
1606) to postać historyczna, 
Stał on na czele spisku, za- 
wiązanego w celu obalenia 
władzy króla Jamesa 1. Spi- 
skowcy postanowili wysadzić 
w powietrze parlament w cza- 
sie obrad, na których miał być 
król. Fawkes jednak został 
pojmany z zapalonym lontem 
w ręku, osądzony 1 ścięty. Guy 
Fawkes — to postać znana na- 
wet dzieciom angielskim, 

Historia Fawkesa wydała się 
na tyle atrakcyjna hollywoodz- 
kim fllmowcom, że: postanowi- 
M nakręcić o nim film. Rolę 
tytułową powierzyli Erfolowi 
Flynnowi. Film jednak został 
zrobiony wedlug „recepty De- 
partamentu Stanu i Komisji 
do badania działalności anty- 
amerykańskiej. A więc Faw= 
kes w filmie amerykańskim 
jest w kontakcie z pewnym 
obcym mocarstwem i należy 
do jakiejś organizacji, która 
tym się odznacza, że jej człon- 
kowie starają się w ubiorze 
mieć jak najwięcej szczegó- 
łów koloru czerwonego (film 
jest barwny!) Obce mocar- 
stwo, którym rządzi jakaś ta- 
jemnicza rada, zleca Fawke- 
sowi dokonanie zamachu na 
króla angielskiego. Ale pewien 
wojownik, który przybył do 
Angli zza morza, 
spisek 1 ocala życie króla. 
Fawkes staje przed sądem, 
kontakty z obcym mocarstwem 
zostają mu udowodnione i 
śdzie ma szafot. Lud angiel- 
skl wiwatuje na cześć wojow- 
nika zza morza. 

„Wprawdzie Fawkes w tym 
filmie nie czyta dzieł Karola 
Marksa, ale nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości do ża- 
kiej to organizacji on należy” 
— pisze recenzent postępowego 
dziennika „New York Daily 
Worker — „Tak samo Ram- 
sey (imię owego wojownika 
zza morza — przyp. red.) ca- 
łym swym zachowaniem przy- 
pomina funkcjonariusza FBI, 
a sąd, który sądził Fawkesa 
to jako żywo Komisja do ba- 
dania działalności antyamery- 
kańskiej...'" 

Niesłychanie podobno poczuł 
się dotknięty przedstawiciel 
amerykańskiego biura wynaj- 
mu filmów, kiedy na pokazie 


"w związku właścicieli kin an- 


gielskich — film o Fawkesie 
odrzucono jako „nie nadający 
się do eksploatacji na tere- 
nie Wielkiej Brytanii". (em) 


Mg mdb 


d kilku miesięcy 
czynne jest w Bu- 
dapeszcie kino pla- 
styczne, wyświetla 
jące filmy prze- 
strzenńe, które dają pelne złu- 
dzenie rozciągania się obrazu w 
głąb ekranu i  bryłowatości 
przedmiotów. _ Zainteresowanie 
publiczności nowym kinem jest 
ogromne. Bilety wyprzedane są 
na parę tygodni naprzód, a w 
ciągu niewielkiego okresu cza- 
su przewinęło się przez salę ki- 


"nową kilkaset tysięcy widzów. 


Projekcja odbywa się według 
systemu opracowanego _ przez 
węgierskiego wynalazcę Feliksa 
Bodrossy'ego, który jest zara- 
zem _ konstruktorem _ kamery 
zdjęciowej i twórcą pierwszych 
eksperymentalnych filmów. 

"Tematyka filmów obraca się 
jeszcze przeważnie w kręgu 
wizualnych atrakcji,  obliczo- 
nych na silne efekty plastyczne 
(występy gimnastyków, żongler- 
ka, numery cyrkowe, scenki z 
zoo itd.) — co jest zrozumiałe 
i usprawiedliwione w tym „nie- 
mowlęcym"* jeszcze etapie roz- 
woju, gdy twórcy nie opanowa- 
li dostatecznie techniki zdjęć 
oraz nie zdają sobie sprawy 
ze wszystkich możliwości ar- 
tystycznych filmowego  wido- 
wiska plastycznego. Stąd skłon- 
ność do pokazywania lecących 
w kierunku w'dza piłek, le- 
jących się strumieni wody, 
wysuwających się z ekranu 
rąk, przedmiotów itd. Nie zna- 
czy to, by realizatorzy nie usi- 
łowali próbować swych sił w 
filmach o mocniej zarysowanej 
fabule, z ambicjami pokazania 
ważniejszej treści. 

Najnowszym np. filmem pla- 
stycznym  kinematosrafii  wę- 
gierskiej jest barwna Baśń zi- 
mowa. To piękne widowisko fil- 
mowe jest jale gdyby połącze- 
niem rewii na lodzie z pantomi- 
ną baletową, zawiera wiele mu- 


Rewia atrakcyjnych numerów cyrkowych utrwaloi 


dapeszteńskim kinie trójwymiarowym — dała moż: 
sów gqimnastyków i żonglerów przy pełnym wrażeb 
zdjęciu z prawej strony — kilka ujęć z węgler: 


zyki, tańca i.. elementów ma- 
larskich. Zdjęcia wykonane zo- 
stały po wprowadzeniu dalszych 


ulepszeń technicznych w kon- | 


strukcji aparatu. 

Feliks Bodrossy — pomysł 
rozwiązania problemu filmu 
trójwymiarowego miał jeszcze 
na parę lat przed wojną, ale ka- 
pitalistyczni przedsiębiorcy prze- 
mysłu  kinematograficznego na 
Węgrżech nie chcieli dopomóc 
wynalazcy w przeprowadzeniu 


Ekran kino 
wymiar. Kai 
na w  piśmi 


Elupa realizatorska dokonuje zdjęć do filmu plastycznego w zoo w Budapeszcie (na lewo). 
miarowe* składa się para klątek umieszczonych jedna nad drugą. Na prawo: Feliks Bodi 


Wszystkie zdję 


NO TROJWYMIAROWE 


na taśmie filmowej i następnie demonstrowana w bi 
jć widzom zobaczenia na ekranie interesujących popi 
plastyczności obrazów (zdjęcia u góry i z lewej). Na 


lego 


spo) 
otrzymał trzeci 

tura zamieszczo- 
Ludas  Matyi 


filmu trójwymiarowego pt. 


„Z wizytą w zoo” 


doświadczeń i budowie prototy- 
pu kamery. Czekali oni tylko na 
taki postęp techniczny kina, 
który reprezentowałyby amery- 
kańskie wytwórnie i koncerny. 

Dopiero teraz _ umożliwiono 
wynalazcy doprowadzenie dzie- 
ła do szczęśliwego końca. Po za- 
poznaniu się z projektem — 
Ministerstwo Wychowania Lu- 
dowego decyduje się na sfinan- 
sowanie wynalazku oddając do 
dyspozycji  Bodrossyemu  spe- 


cjalne laboratorium i studio, ło- 
żąc potrzebne środki material- 
ne, wyposażając go w niezbę- 
'ne przyrządy i surowce. 

W wyniku opieki państwa i 
kierownictwa kinematografii wę- 
gierskiej — Bodrossy rozwiązu- 
je techniczną stronę zdjęciową 
i projekcyjną filmu przestrzen- 
nego. Powstaje kino -plastyczne, 
powstają liczne filmy trójwy- 
miarowe. Zdjęcia stereoskopowe 
dokonywane są przez kamerę o 
dwu obiektywach, z zastosowa- 
niem pryzmatów, w rezultacie 
czego klatki „pary stereoskopo- 
wej” znajdują się na taśmie nie 
obok, a jedna nad drugą. Daje 
to lepsze wymiary kadru, zbli- 
żone bardziej do proporcji nor- 
malnej klatki filmowej. Projek- 
cja i odbiór obrazów odbywają 
się systemem polaryzacyjnym *), 
z tym że zamiast okularów widz 
korzysta ze szklanej płytki, 
(dwuczęściowej), poprzez którą, 
patrzy na ekran. Na ekran rzu- 
tuje się jednocześnie dwa obra- 
zy, dla lewego i prawego oka, z 
tym, że każdy obraz przechodzi 
w aparacie projekcyjnym przez 
obiektyw o innych właściwo- 
ściach polaryzacyjnych szkła. Z 
kolei każda część płytki prze- 
puszcza do . dka tylko jeden 
obraz, jaj właściwy, gdyż szkło 
lewej i prawej strony płytki 
sdmiennie — polaryzują promie- 
nie świetlne. W wyniku widz 
ogląda obraz _plastycznie, trój- 
wymiarowo. 


W chwili obecnej 'Bodrossy 
pracuje nad dalszym udoskona- 
leniem swej metody filmu prze- 
strzennego, a przede wszystkim 
nad ulepszeniem strony akusty- 
cznej filmu i_ zastosowaniem 
metody stereofonicznego dźwię- 
ku w połączeliu z plastycznym 
obrazem. 

ZEN 


*) O systemie polaryzacyjnym 
pisaliśmy obszerniej w n-rze 6 
(219) „Filmu* z roku 1953. 


środku: fragment taśmy filmowej zdjętej metodą stereoskopową. Na jedno zdjęcie „trójwy- 
ssy, węgierski pionier kinematografii trójwymiarowej, przy kamerze do zdjęć plastycznych 


Magyar Film 


prawdzie wę- 

gierska ostatnio. powiększyła 

znacznie swą produkcję i wyka- 

zuje dbałość o różnorodność 

tematyki, to jednak w niektó- 
rych wypadkach obserwujemy pewne obni- 
żenie lotów. Takie filmy, jak Edward w 
opałach, Na manewrach, a zwłaszcza Młode 
serca — co tu ać — nie stoją na po- 
ziomie znanych nam osiągnięć węgierskiego 
filmu. 


Jednakże film węgierski ma tę niewątpli- 
wie zasługę, że jako pierwszy z krajów de- 
mobkracji ludowej zaatakował i nadal śmia- 
ło atakuje nie zdobyte u nas jeszcze bastio- 
ny tematyki wiejskiej. Ani rewolucyjne 
przemiany na wsi polskiej (rumuńskiej czy 
czeskiej), ani przebudowa ustroju rolnego w 
tych krajach nie doczekały się jeszcze epo- 
pei filmowej, Z okazji nowego filmu wę- 
gierskiego o tematyce wiejskiej warto cho- 
ciaż wspomnieć o takich osiągnięciach, jak 
Piędź ziemi i Ziemia wyzwolona, a *wresz- 
cie o ciekawym pod wieloma* względami 
filmie Chrzest bojowy, który ukazał się ża- 
miast zapowiedzianej trzeciej części trylo- 
gii chłopskiej, zapoczątkowanej przez Piędź 
ziemi. W porównaniu do poprzednich był 
on jednak słabszy — zawierał elementy na- 
turalizmu, opierał się na przebrzmiałych już 
konfliktach, 


Zapewne obawa powtórzenia błędów 
Chrztu bojowego skłoniła scenarzystę E. 
Urbana do zwrócenia baczniejszej uwagi na 
aktualność ukazywanych konfliktów. Jed- 
nakże wydaje się, że scenarzysta pochłonię- 
ty tematyką produkcyjną zubożył tym ra- 
zem zarówno postacie bohaterów, jak i sam 
konflikt, 


Na dobro twórcom należy zapisać troskę 
o dalsze podejmowanie w filmie problemów 
dzisiejszej wsi węgierskiej, która w ogniu 
nieustannej walki z kułakami i wrogami 
kryjącymi się w szeregach administracji 
buduje swe nowe lepsze życie. 

Scenarzysta ukazuje mam — spółdzielnię 
produkcyjną w takim momencie jej istnie- 
nia, gdy długo tajone wewnętrzne antago- 


kinematografia 


nizmy wybuchają z siłą żywiołu. Oberwa- 
nie chmury, katastrofalna burza, która 
niszczy plony — staje się wydarzeniem 


ujawniającym konflikty 
spółdzielni. 


Nad polami spółdzielni szaleje ulewa — 
w domu zarządu odbywa się wesoła zabawa 
taneczna. Wiadomość o burzy, która szaleje, 
grzmi wokół i wyrządza znaczne szkody, 


narosłe wewnątrz 


przedostaje się (w sposób dość sztuczny) na 
salę taneczną. Powstaje pytanie, czy spół- 
dzielcy powinni siedzieć z założonymi ręka- 
mi i czekać na należne im państwuwe od- 


NA 
A 


BURZA 


szkodowanie za zniszczone zboże, czy też 
starać się zebrać i uratować z zagrożonych 
plonów tyle, ile się da. 

Odpowiedź wydaje się jasna i prosta dla 
każdego po gospodarsku, uczciwie myślące- 
go chłopa: trzeba ratować zboże. Jednakże 


MML PRODWKCJI WŁElLNSCI; 


Tym razem WIKTOROWI GÓRCE plakat nie 
bardzo się udał. Może to wina samego filmu, 
który nie natchnął grafika do okrywczych 
poszukiwań — dość, że powtórzył on pomysł 
H. Tomaszewskiego z plakatu „Sprawa do Za- 
zatwienia". Wprawdzie układ fotosów 


zdjęcia wyglądają dobrze tylko na czarnym 
tle. Poza tym plakat cierpi na brak kompo- 
zycyjnego powiązania fotosów z głównym ak- 
centem plastycznym, jakim jest niewątpliwie 


napis: BURZA umieszczony na chmurze. (TKW) 


OGLĄDAMY KRÓTKOMETRAŻUWKI 


W programach kin w ciągu lutego wyświet- 
lane będą następujące filmy krótkometrażowe: 


»Piewca Uralue 


ciężkie życ 


jskiego ludu. 
Mamin-Sibii st i 


— j.ewca Uralu, jest również 
autorem popularnych bajek dla dzieci, a m. in. 
„Szarej szyjki”, którą znamy z ekranów 'na- 
szych kin. 

Scenariusz — A. Sałyński i J. Chabanowicz; 
reżyseria — A. Rymarenko; zdjęcia — A. Ba- 
ranowa. Produkcja — Wytw. Filmów Popular- 
no-Naukowych w Świerdłowsku — 1952 r. 


»Młodzi hodowcy królikówe 


krótkometrażówka _polska, zapoznająca w 
przystępny sposób z metodami hodowli króli- 
ków przez młodzież szkolną. 

Scenariusz | realizacja — J. Żukowska; 
zdjęcia — L. Chrapka i E. Hanemana. Produk- 
cja — WFO — 1953 r. 


»Wesele w Ecsera 


węgierski film kolorowy ukazujący reqlo- 
nalne obrzędy weselne na wsi. Tańce ludowe w 
tym: tilmie wykonywane rólatscń najlepsze ze- 
społy taneczne Węgier. enariusz — T. Ba- 
novich; reżyseria — L. Kalmar; zdjęcia — J. 
Badal; muzyka — R. Mares. 


przewodniczący spółdzielni, który ulega 
wpływom kułaka Fórneczi'ego oraz zama- 
skowanego wroga nowego ustroju Panku- 
ti'ego — postanawia inaczej, Chłopi mogą 
czekać z założonymi rękami aż ziarno wy- 
sypie się z kłosów, a państwo zapłaci od- 
szkodowanie. Ta decyzja jest z naiury obca 
chłopu, dla którego zebranie zboża, nawet 
uszkodzonego, jest zawsze pierwszym i naj- 
bardziej naturalnym obowiązkiem. Toteż 
film podkreśla, że inicjatorem „pozostania 
w domu" jest członek administracji rolnej 
na wyższym szczeblu, mieszczuch Bankuti. 


Na tle tych realiów scenarzysta nie po- 
trafił w sposób przekonywający przeprowa- 
dzić wynikających ze sporu konfliktów. 

Z tego powodu trudno zrozumieć dlacze- 
go gorące słowa zachęty i osobisty przy- 
kład sekretarza organizacji partyjnej tra- 
fiają niemal w próżnię, a nawoływania wię- 
cej lub mniej jawnych wrogów spółdziel- 


'czości — znajdują chętnych słuchaczy. 


Dopiero gdy bezczelność kierownika spół- 
dzielni staje uię zbyt oczywista i gdy chłopi 
tracą do niego zaufanie — gremialnie wy- 
chodzą na pole, by ratować zboże. Zastają 
tam niektórych zwerbowanych wcześniej to- 
warzyszy, ale tylko jeden, stary dziadek 
Gilicze, wytrwał przy zbożu przez cały upal- 
ny dzień. = 

Dziadka Gilicze gra J. Bihari i aktorowi 
temu należy się pochwała za stworzenie w 
kilku zaledwie epizodach tak wzruszającej 
i prawdziwej postaci starego chłopa przy- 
wiązanego, ponad wszelkie spory i kłótnie, 
do ziemi i jej plonów. 

W lilmie Burza ponawia się zjawisko 
dość często obserwowane, mianowicie — 
postacie ujemne i ich krecia robota ukaza- 
ne są sugestywniej od postaci dodatnich. 
Nie wszyscy aktorzy potrafili się tak jak 
J. Bihari — wcielić w niełatwe role chło- 
pów: . 

Trudno mieć pretensję do reżysera Zolta- 
na Fabri, że nie zniszczył całego łanu zboża 
dla celów filmowych, ale rzecz odbiega od 
realizmu, gdy na tle dialogów o katastro- 
falnych skutkach ulewy widzimy na ekra- 
nie pół morgi zniszczonego żyta, a dalej 
nietknięte, piękne pola. Jest to niedociąg- 
nięcie, którego jednak należało jakoś unik- 
nąć. 

Burza jest fllmem barwnym i trzeba 
przyznać, że nasi towarzysze znad Dunaju 
poczynili dalsze postępy w stosowaniu bar- 
wy. O ile efekty kolorystyczne w czasie 
początkowej ulewy nie zawsze są szczę- 
śliwe, o tyle później nasłonecznione plene- 
ry przemawiają soczystym pięknem kra- 
jobrazu. 


LEON 


BUKOWIECKI 


filmach Lenin w Paździer- 

niku i Lenin w 1918 roku 
postać Lenina odtwarza Borys 
Szczukin. 

Ten wybitny, przedwcześnie 
zmarły aktor radziecki rozpo- 
czął drogę artystyczną od roli 
Jegora Bułyczowa w sztuce 
Gorkiego. 

„Po rewolucji grywał w sztu- 
kach radzieckich Leonowa, Sej- 
fuliny i innych. W sztukach 
tych, mimo że nie zawsze 
grał role główne, zwracał na 
siebie uwagę jako świetny 
odtwórca ludzi prostych, pra- 
cujących 1 walczących, lu- 
dzi takich, z jakimi stykał się 
w życiu, 

Do roli Lenina. przygotowy- 
wał się długo, jako do najbar- 
dziej odpowiedzialnego zada- 
nia swego życia. Wczuł się 
w postać wielkiego wodza re- 
wolucji opracowując role w 
filmach realizacji M. Romma — 
Lenin w Październiku i Lenin 
w 1918 róku. Korzystał z fo- 
tografii, z płyt gramotono- 
wych, na których nagrane by- 
ły przemówienia Lenina. Po- 
mocna mu była gruntowna 
znajomość dzieł Lenina, a tak- 


BORYS SZCZUKIN 


w odpowiedzi ZWOIEDDCH Mmielczczkewi z Poznania 


że wspomnienia o Leninie Gor- 
kiego | opowiadania ludzi, któż 
rzy zetknęli się z nim osobi- 
ście. 

Lenin w kreacji Szczukina 
jest żywym: człowiekiem, głę- 
boko ludzkim, bliskim zarów- 
no żołnierzom w okopach, jak 
robotnikom i chłopom — bli-* 
skim kinowemu widzowi, 

Dbając o podobieństwo zew- 
nętrzne, pamiętał Szczukin, że 
do jego zadania należy przede 
wszystieim odtworżenie boga- 
ctwa wewnętrznego, pełnego 
obrazu człowieka w łączności 
2 jego rolą dziejową. 


* 


W odpowiedzi innym czytel- 
nikom informujemy, że w fll- 
mach z okresu rewolucji, jak 
Człowiek z karabinem, Trylo- 
gła o Maksymie, Bojownik 
wolności (fllm 0  Jakuble 
Swierdłowie), rolę Lenina od- 
twarzał aktor radziecki M. 
Sztrauch. 

Warto przypomnieć, że w 
filmie Wandy  Jakubowskiej 
Żołnierz zwycięstwa Lenina 
grał Jacek Woszczerowicz, 


rzed laty istniał zwyczaj, że gdy 
po dłuższym okresie czasu wzna- 
wiano jakiś spektakl teatralny, 
na afiszu obok tytułu i innych 
-danych pojawiał się odpowied- 
nio wybity napis: „W nowych dekoracjach 
i kostiumach". Te „nowe dekoracje i ko- 
stiumy" miały wskazywać, że spektakl roz- 
poczyna nowe życie sceniczne, że został od- 
świeżony i może być atrakcyjny nawet dla 
tych, którzy widzieli go już poprzednio. 

Dziś wiemy, że nowe życie sceniczne ja- 
kiegoś dawno napisanego utworu nie polega 
na „nowych dekoracjach i kostiumach", ale 
przede wszystkim na lepszym odczytaniu 
tekstu, na bardziej twórczej od poprzed- 
nich inscenizacji, na głębszym i wnikliw- 
szym wydobyciu wartości ideowych, na 
tym wszystkim, co może zbliżyć dzieło 
(niesłusznie czasem zapomniane) do współ- 
czesnego widza i zaspokoić jego nowe, 
zwiększone wymagania. Nasza powojenna 
praktyka teatralna obfituje w wiele tego 
rodzaju przykładów, że przytoczymy choćby 
warszawskie inscenizacje „Halki*, „Zemsty” 
i „Horsztyńskiego". 

Wszystkie te sprawy przychodzą na myśl, 
gdy oglądamy film Podstęp swatki, będący 
przeniesioną na ekran gruzińską operą ko- 
miczną „Keto i Kote* W. Dolidzego, opartą 
2 kolei na starej komedii klasyka gruziń- 
skiego A. Cagarelego. 

Rzecz niewątpliwie godna jest zarówyo 
wznawiania jej na scenie, jak i adaptacji 
filmowej. Największa wartość utworu to 
melodyjna oryginalna muzyka i spory ładu- 
nek interesującego gruzińskiego folkloru. 
Najsłabsza jest fabuła, nie odbiegająca od 
tradycyjnych schematów operetkowych i 


oczywiście  konstruowana tak, żeby dać 
możność  wyśpiewania się wykonawcom i 
pokazania barwnych kostiumów, żeby 


wpleść odpowiednią porcję arii lirycznych, 
wesołych kupletów, duetów i pieśni chóral- 
nych, tańców, numerów komicznych, gro- 


teskowych itd. Bo i tak przecież wiemy, że 
piękna Keto nie zostanie wyswatana stare- 


mu księciu, tyłko połączy się do grobowej 
deski z sympatycznym lecz bezmajętnym 
młodzieńcem Kote — bo miłość o pieniądz 
nie pyta — a podupadający książę, który 
chciał poprawić stan swej kasy przez mał- 
żeństwo z posażną córką kupca, zostanie 
wystrychnięty na dudka dzięki inicjatywie 
urażonej w swych ambicjach, szelmowsko 
sprytnej swatki. Jej podstęp polega na ro- 


FILM PRODUKCJI RADZIEGKIEJ:W) 


ji" LUCJANA ora ozetniei 
jej 


„Podstęp zwi 
był szczególnie ostro atakowany na 


nar: jęconej sprawie filmowego pla- 
katu, Jako przejaw tendencji naturalistycz- 

nych. Naturalizm w -plakacie to ukazanie środ- 
kami graficznymi (kreska, kołor itd.) wycin- 
ka sceny filmowej sposobem „iustrzanym* bez 
próby krytycznego, twórczego  ustosunkowa- 
nia się malarza do sprawy tematu. Taki fal- 
szywy „objektywizm* jest artystycznie równie 
zkodliwy, Jak I biegun przeciwny — forma. 
tak często jeszcze uwodzący włelu qra- 

fików. Plakat ten jest niedobry. Dobija go 
chaotycznie rezmieszczone liternictwo. (TKW) 


zegraniu niewymyślnej intrygi z przebiera- 
niem i podstawieniem księciu starej, brzyd- 
kiej baby zamiast młodej dziewczyny. 

Wiemy, że adaptacja filmowa jeszcze bar- 
dziej niż sceniczna pozwala na „nowe od- 
czytanie" tego rodzaju konwencjonalnych 
utworów. Przy całym pietyzmie dla dobrej 
muzyki można ze starej operetki uczynić 
wdzięczne, zwarte, pełne rytmu i humoru 
widowisko, które dzięki nowemu spojrzeniu 
reżysera nie będzie załatywało myszką. 

Filmowcy  gruzińscy miesłusznie zrobili, 
podchodząc z równym szacunkiem do mu- 
zyki jak i do poszczególnych sytuacji, do 
staroświeckiego stylu operetki, która wy- 
magała bardziej Śrmiałej i twórczej adap- 
tacji. 

Toteż opera „Keto i Kote", przeniesiona 
na ekran, przypomina trochę taki spektakl 
„tw nowych dekoracjach i kostiumach”, a 
nie rzecz odczytaną i przepracowaną na 
nawo. 

Te „nowe dekoracje" to spore dawki ma- 
lowniczego pleneru gruzińskiego, wprowa* 
dzone do filmu w stosownych ku temu 
miejscach. Poza tym jednak pozostało wiele 
rzeczy, które rażą na ekranie: nieprzezwy- 
ciężona sceniczność, brak płynności, humor 
sytuacyjny nie zawsze najlepszego gatunku, 
zbytnia szarża mimiki i gestów itd. 

Oczywiście, można w fabule filmu doszu- 
kiwać się Krytyki stosunków społecznych 
w dawnej Gruzji, biorąc za punkt wyjścia 
fakt, że książę reprezentuje klasę feudałów 
ustępującą miejsca nowej sile społecznej — 
kapitalizmowi, uosobionemu w postaci kup- 
ca Makara, a obaj chcą miłość pięlcnej Ke- 
to uczynić przedmiotem handlu. Ale próba 
takiej analizy byłaby  niepotrzebnym wyta- 
czaniem dział zbyt ciężkiego kalibru. 

Naszą wygłodzona komediowo publiczność 
śmieje się na filmie do rozpuku. To dobrze, 
chociaż 'wolelibyśmy, aby śmiech ten był 
bardziej wyostrzżony, by szedł w jakimś 
określonym kierunku. 


1 


Z NASZYCH 

WĘDRÓWEK 

PO_ POLSCE 

Uwinęli się 
Mieszkańcy wsi Zwierzewo i 
Lubajn (pow. Ostróda), od 
czerwca 1953 roku nie oglą- 
Gali filmu. Przed paroma mie. 


siącami przyjechało wpraw- 
dzie do  Zwierzewa kino. 
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mle tllm wyświetlano w po- 
łudnie wyłącznie dla młodzie- 


ży szkolnej, Po zakończeniu 
seansu samochód kinowy ob- 
jechał wieś 1 zamiast zajechać 
do wspólnej dla obu wsi świe: 
tlicy — i wyświetlać w god: 
nach wieczornych film — U- 
lotnił się, pozostawiając całą 
wieś w Tozczarowaniu, 
Tyle, że zatrąbił. 


Niedobra „Olimpia” 


Skarżą się bywalcy kina 
„Olimpia* w Przemyślu na 
nieporządki w kinie i w ko- 
lejkach przed kasą. Jedni — 
oi słabsi — stoją przed kasą 


kina nieraz godzinami, 
ci co lepiej umieją się pchać, 
dostają się w pięć minut. 
Ale to jeszcze nie koniec bo- 
lączek związanych z „Olim- 


lat 18-tu wpuszczają 
Tak było z fllmem włoskim 
Nie ma pokoju pod. oliwkami, 
który wyświetlano na poran- 
ku o godz, 1-ej. Sala wypeł- 
niona była dziećmi od B do 
12 lat, które zupełnie nie ro- 
zumiały filmu i niemożliwie 
nałasowały. A starsza mło 


zez, bo 1 wkiej nie brakło, 


zachowywała się jeszcze go- || 0 


rzej. 
Kierownik i personel kina 
nie starali cię temu przeszko- 
dzić. 


Zadania naszej  kinemato- 
grafli stale wzrastają. Odczu- 
wamy brak  wykwalifikowa- 
nych pracowników w produk 
cji filmowej, w rozpowszech- 
nianiu filmów, w. przemyśl 
foto- 4 kinotechnicznym. 0! 
brzymie przekształcenia  wie- 
lu dziedzin naszego życia 
wymagają stałego podnosze- 
nia poziomu ideologicznego 
| kwalifikacji zawodowych. 

Aby bodaj częściowo spro- 
słać tym zadaniom, zapo- 
czątkowane zostało w 1954 
roku szkolenie zaoczne, któ- 
re ma na celu przygotowa- 
nie kadr technicznych | eko- 
nomicznych dla kinematogra- 
fil. Szkolenie to będzie pro- 


wadzone bez odrywania 
ucznia od _ wykonywanych 
dotychczas zajęć  codzien- 
nych. 

Zadaniem nowopowstałego 
Technikum Zaocznego będzie 
podnoszenie zdolności | przy- 
datności _ pracowników do 
wykonywania funkcji wyma- 


qgajacych przygotowania tach. 
nicznego, pomaganie pracow- 
nikom_w zdobywaniu awansu 


społecznego. 

Technikum 
da następujące wydziały: kl- 
notechniczny,  fotechemiczny 


oraz Wydział Planowania | 
Qrganizacji Kinematografii. 
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W kinie „Pałczanin* w Żni- 
nie dzieją się czasem rzeczy 
niezrozumiałe, jak o tym pi- 
sze w imientu mieszkańców 
swego miasta STANISŁAW 
CZABAŃSKI. 

Chodzi o to, że atlsze rekla- 
mowe kłócą się z plakatami 
na trontonie Kina. Np. w 
okresie od dnia 15 do 17 stycz- 
nia miała się odbyć projekcja 
pierwszej seril Pustelni par- 
meńskiej (wprawdzie już po 
raz trzeci w Żninie), a na pa- 
rę chwil przed rozpoczęciem 
seansu Żmieniono napis i za- 
powiedziano Noc majową. 

Gorzej było 14 stycznia na 
seansie o godz. 19-ej. Afisze 
zapowiadały tllm żrancuski My 
urwisy, Tłumnie zebrana pu- 
bliczność oczekiwała na _ roz- 
poczęcie filmu, obejrzała spo- 
kojnie Kronikę 4 doczekała się 
krótkometrażówki o_ fermach 
drobiu I hodowli kaczek, Na 
tym seans skończył się o godz 
20-0). Nikt nie doszekał się 
„urwisów" 1 ani słówka wyja 
śnienia ze strony kierownictwa 
kina — tak jakby wszystko 
było w najlepszym porządku. 

Co powie na ten nieporzą- 
dek kierownictwo kina? 


Uwaga! 
OZK Białystok 


„W naszym kinie „Znicz w 
Bielsku Podlaskim nie wszyst- 
ko jest w porządku — pisze 
SZ. ROMAŃCZUK. — Nie ma- 


ę do Technikum 


Podstawą nauczania w 
Technikum Zaocznym jest sa: 
modzielna praca ucznia w 
oparciu o wyznaczone pod- 
ręczniki i wskazówki meto- 
dyczne, ułatwiające _ pracę 
samokształceniową w  powlą- 
zaniu z praktyką zawodową. 

Nauka trwa 9_ semestrów 
(półroczy), tj. cztery i pół ro- 
ku dla kandydatów wstępują: 
cych na I semestr. Warun- 
kiem przyjęcia jest ukończe- 
nie 7 klas szkoły  podstawo- 
wej, ukończony 18 rok życia, 
a nieprzekroczony 40 oraz co 
najmniej dwuletnia praktyka 
zawodowa w dziedzinie kine- 
matografii i zdanie egzaminu 
wstępnego z Języka le- 
go, z nauki o Konstytucji | z 
matematyki. 

Zapisy do Technikum na 
semestr wiosenny na Wydział 
Kinotechniczny trwaj: 
stycznia do 15 lutego br. 


Kandydaci ubiegający się o 
je 


przyjęcie składają podania 
przez zakłady, w których 
pracują. 

Szczegółowych _ informacji 


udzielają sekcje kadr w po- 
szczególnych zakładach pra- 
cy, które przesyłają podaniz 
kandydatów do__ Technikum 
Zaocznego w Warszawie, ul. 
Spokojna 13. 


od 15. 


my pojęcia dlaczego w nie- 
dziele i święta nie wyświetla 
się poranków. Dziwimy się, 
że mie widzieliśmy dotąd: 
„Sprawy do załatwienia", 
„Admirała  Uszakowa”, „W 
stepie", „Stalowych bojowni- 
ków" i „Drużyny”. 


Przykre figle 


z 


repertuarem 


Czekaliśmy 


na „Wiozsnę'.. 

Niedobrze dzieje się również 
w kinie „Gdynia* w Jarosła- 
'wiu. Z początkiem roku w 
dniu 3.1. br. zapowiedziano 
film radziecki Włosna, którego 
wszyscy bywalcy kinowi ocze- 
kiwal z niecierpliwością. Oka- 
zało się jednak, że były to je- 
dynie  „obiecanki - cacanki*, 
gdyż oglądaliśmy po raz szó- 
sty Biały kieł, którego zdję- 
cia zamieszczone są w gablot- 
ce. Gdy na ekrany wszedł No- 
wy dom, w gablotkach wciąż 


Ładny kwiatuszek! 
Kino „Odrodzenie" w Paałę- 
ku (woj. olsztyńskie) od dru- 
miej dekady grudnia c. ub. 
wyświetlało wyłącznie filmy 
baśniowe I bajkowe:  Szkar- 
łatny kwiatuszek, Kasztanka, 
Noe majowa. Filmy te poka- 
zywano na seansach Wieczor 
nych, na które młodzież szkol- 
na miała utrudniony wstęp. 
Stało się więc tak, że starsi 
oglądali fantastyczne baśnie, a 
dzieci 1 młodzież — flmy o 
problemach  gospodarczo-poli- 
tycznych, wyświetlane ma 
porankach. Zupełnie tak, jakc- 
by dorosłym dano kaszkę na 
mleku, a małym dzieciom ko- 
tlet schabowy z ćwikłą i mu- 
sztardą. Rezultat — dorośli nie 
zjedh kaszxi, a dzieci kotletu 
schabowego. Na sal kinowej 
były pustki, Frekwencja obni- 
żyła się o 60 procent. 
(Koresperfent Z, Jałowiecki) 


Odpouiedze 


—KRÓRKIE 


© TADEK z Białegostoku. — 
Do filmowych aktorów ra- 
dzieckich najlepiej jest pisać 
w języku rosyjekim, ale oczy- 
wiście można pisać i po pol- 
sku. Natomiast adres na ko- 
percie trzeba pisać w języku 
polskim 1 rosyjskim; najlepiej 
o tym poinformuje poczta. W. 
n-rze 15 tyg. „Film" na str. 
14 zamieściliśmy artykuł pt. 
„O zadaniach korespondenta 
filmowego" — radzimy prze- 
czytać ten artykuł i częściej 
do nas pisać o swoich spo- 
strzeżeniach 1 wrażeniach z 
oglądanych filmów. 


© S. R z Rzeszowa. — Nie , 


możemy się zgodzić na Waszą 
propozycję, aby rozwiązania 
konkursów przesyłać» na luż- 
nych kartkach, a nie na ku- 
ponach wyciętych z pisma. Nie 
trzeba zapominać, że każdy 
kupon, o ile zawiera prawidło- 
we rozwiązanie konkursu — 
bierze udział w losowaniu na- 
gród. Piosenki z filmów za- 
mieszczamy w miarę posiada- 
nych materiałów. 


tkwił Biały kieł wprowadzając 
widza w błąd. 

Prosimy OZK w Rzeszowie 
o wyjaśnienie i opiekę nad 
„Gdynią w Jarosławiu. 


Niedaleko 
od Poznania 


Smutno t pusto jest na sali 
kinowej w Krzesinach (3 km 
od Poznania). A sala Krzestn 
(miejscowości, gdzie zamiesz- 
kuje około 400 rodzin) jest 
obszerna i mieści 250 krześcł. 


Czasem odbywa się tu zaba- 
ma taneczna, raz na rok przy- 
jeżdża poznański Artos. 


Kina objazdowego nie było 
już od trzech miesięcy, mimo 
wielokrotnych próśb i inter- 
wencji mieszkańców Krzesin. 


Kledy przed paroma miesią- 
camt przywieźli nam filmy, 
nie można się było doprosiż O 
nowe pozycje. W czasie 
Filmów Polskich" pokazano 
nam tylko jeden film — „Żot- 
nierza zwycięstwa”, Nie bylo 
wcale „Młodości Chopina", Z 
Jilmów "zagranicznych nie wy- 
Świetlano nowych, jak np. 
„Admirała Uszakowa" 4 wiele 
innych, których nie dane nam 
było obejrzeć. 

Mimo że Krzesiny są blisko 
Poznania, zapomniano o _nich 
zupełnie. A więc przypomina- 
mu: pamiętajcie o Krzesinach, 
posyłajcie tam filmy" — ple 
sze nasz korespondent Z. Jało- 
wiecki. 


PO POLSCE 
Średnia Wieś prosi... 


„Jeszcze przed dziesięcioma 
śmiesiącami było w świetlicy 
Średniej Wsi kino stałe. Obec- 
nie zostało zlikwidowane 1 
przeniesione na drugi koniec 
miasta do Domu Kultury. 


Mieszkańcom Średniej, Wst 
trudno wybrać się do kina, 
oddalonego o 4 kilometry — 
zwłaszcza zimą. Czy nie moż- 
na by wyświetlać filmów i u 
nas, i w Domu Kultury? — 
pytają mieszkańcy Średniej 


Wsi, robotnicy fabryczni, u- 
cząca się młodzież, — Nie ma- 
my żadnych rozrywek, bo 
teatr przyjeżdża jedynie od. 
czasu do czasu na gościnne 
występy”. 


A w Tymborku... 


Tymbork (koło Nowego Sq- 
cza) jest wsią, posiada jednak 
duże skupisko ludzi pracują- 
cych w fabryce, na tartaku, 
na kole. er" «nm równieś 


— HWIETLICĄ 


zawodowa szkoła winiarska. 
Fabryka posiada dwie świetli- 
ce. W jednej mieści się biblio- 
teka, czytetnia, odbywają stę 
tam również próby kółka 
matorskiego. W drugiej świe- 
licy są zebrania, próby orkie- 
stry dętej i akademie. Wio- 
czorami wyświetlano filmy, z 
których miejscowa ludność 
bardzo się cieszyła. To kino 
stałe, w ciepłej przestronnej 
świetlicy fabrycznej, było od 
dwóch lat najmilszą rozrywką. 

Obecnie z nieznanych bliżej 
przyczyn ma być zlikwidowa- 
ne, Sala Domu __ Parafialnego, 
gdzie dawniej raz w miesiącu 
pokazywano filmy kina objaz- 
dowego, nie nadaje ię wcaie 


na kino. Przewiewny budy- 
nek sklecony z desek, sala bez 
pieca, w ztmie nie do użytku. 
Mieszkańcy Tymborka pro- 
szą o pozostawienie lm kina 
stałego i wierzą, że prośba 
ich zostanie spełniona. 


waga, Czytelnicy Korespondenci 


Redakcja „Filmu*, a 
telnikami ma wiele kłopotów 


izczególnie Dział Łączności z Czy- 


z odpowiedziami na listy, któ- 


re bądź nie zawierają adresów nadawców, bądż też adresy 
te mają niedokładne. Listów nie doręczonych adresatom 
i zwróconych przez pocztę z powodu niedokładnych adre- 


sów — mamy już wiele. Przypominamy więc naszym Czy- 
telnikom o konieczności podawania w listach adresu, pod 
który redakcja może zkierować odpowiedź. 


Niżej wymienionych Czytelników prosimy o podanie do- 
kiadnych adresów w celu przesłania odpowiedzi pocztą. 

JANKĘ z Ostrowca Świętokrzyskiego, DANKĘ 5. z Rado- 
mia, A. i H. z Kłodzka, ALICJĘ KUBICKĄ ze Skolimowa, 
STUDENTKĘ CCZ. z Warszawy, Z. Z. z Zabrza, EWĘ PIRIN 


z Warszawy, IRENĘ KUTÓWN. 
likowa, —RENATĘ I LILIANĘ. 


JĄ, MARIANA ZYZDORFA z Su- 
z Oleśnicy Siąskiej, CZYTEL- 


NIKA z Siedlec, SMULKOWSKIEGO z Poznania, JANA ZIZI- 
KA z Borka, J. J. | N. Z. z Łodzi, HALINĘ G. z Gniezna; IZA- 


BELLĘ z Warszawy, 


NA ze Stalinogrodu, HALINĘ 


RYKA WYLONA z Sosnowca, 


ZOFIĘ LESZCZYŃSKĄ z Krakowa, 
DZIEWCZĘTA z Koszalina, ZOSIĘ M. z Zawiercia, KINOMA- 


DOMINIAK z Białogardu, HEN- 
MIŁOŚNICZKI FILMU z 


Chetmna, GENOWEFĘ MOCKUS z VA, HALINĘ i TERESĘ z 
Barczewa, SEWERYNĘ B. Lubartowa, CZYTELNICZKĘ z Ka- 
lisza, INĘ TARCZEWSKĄ z Łowicza, MARIĘ D. z Gniezna, 


A. 


-Zdroju, JADI 


z Krakowa, ZIUTĘ z Krakowa, BASIĘ i BOGUSIĘ z Bu- 
IGĘ  S. z Zamościa, CZYTELNICZKĘ z Zielo- 


nej Góry, MAŁGORZATĘ ROSOMAK z Krakowa, MARYLĘ 
SZCZĘSNĄ | INĘ CHODURĘ z Gdańska, J. LEWANDOWSKĄ 
1M. A. z Zielonej Góry. L. M. z Rzeszowa, WŁADYSŁAWA 


KUJAWSKIEGO z Nidzic | S$. 


R. z Rzeszowa. 


„z 


"Scena z filmu Giuseppe De Santisa pt. DNI MIŁOSCI Tematem filmu jest los chłopów w rodzinnych stronach reżysera — Cłociarti 


ZACZANIC: 


Monumentalna epopeja 
ukraińska 


Znakomity reżyser Aleksan- 
der Dowżenko pracuje nad sce- 
nariuszem swego nowego filmu 
Płomienne lata. Będzie to swego 
rodzaju biografia dużej chłop- 
skiej rodziny ukraińskiej na tle 
historii pewnej wsi. Film opo- 
wie o porażkach i zwycięstwach 
kołchoźników, o tym niespoty- 
kanym w historii wzroście kul- 
tury, jaki na wieś ukraińską 

josła społeęczńa  gospodar- 
ka. Akcja filmu rozpoczyna się 
w latach kolektywizacji i do- 
chodzi do naszych dni. 


Pracownicy „Mostilmu” na cześć 
wyborów w ZSRR 


W związku z wyborami do 
Rady Najwyższej ZSRR  pra- 
cownicy wytwórni „Mosfilm* 
postanowili uczcić to ważne wy- 
darzenie w życiu Kraju Rad 
podejmując zobowiązanie wypu- 
szczenia na dzień wyborów 14 
marca br. dwóch barwnych fil- 
mów pełnometrażowych. Będą 
to: Wesołe gwiazdy — koncert 
na ekranie reż. W. Strojewej i 
Szkoła męstwa — fabularny 
film reż. W. Basowa. Zespół Te- 
alizatorski filmu Wierni przy- 
jaciele reż. M. Kałatozowa za- 
kończy przed terminem zdjęcia. 


Pomyślne wyniki 
ogólnoniemieckich rozmów 
filmowych 


Jak donosi zachodnio-niemiec- 
ki tygodnik „Der Neue Film", 
pertraktacje między wschodnio- 
i zachodnio-niemieckimi władza- 
mi handlowymi w celu wzno- 
wienia wymiany filmowej do- 
prowadziły w zasadzie do pozy- 
tywnego końca. Należy się spo- 
dziewać, że już niebawem wi- 
dzowie lłemiec zachodnich bę- 
dą mieH możność zapozna: się 
przynajmniej częściowo z do- 
robkiem _ kinematografii NRD, 
która dotychczas była dla nich 
zupełnie niedostępna. 


Produkcja 
filmów telewizyjnych 
w Czechosłowacji 


W Pradze rozpoczęto produk- 
cję filmów przeznaczonych na 
użytek czechosłowackiej telewi- 
zji. Filmy te różnią się od nor- 
malnych _ uwzględnieniem spe- 
cjalnych wymogów widowiska 
telewizyjnego. 


Pierwsżym z nich jest Śnieg 
i śmiech — humoreska na te- 
mat wczasów zimowych. Reży- 
serował  Bożywoj Zeman. W 
filmie występują popularni ak- 
torzy filmu i teatru. 


Drug) film nosi tytuł Noc syl- 
westrowa i opowiada o weso- 
łych przygodach noworocznych. 
Reżyserował V. Wassermann. 
Grają w nim Jan Werich, Ol- 
drzich Novy i inni. 

W. przygotowaniu znajdują się 
biogtafie telewizyjne wybitnych 
artystów czechosłowackich. 


Film radziecki 

w służbie rolnictwa 

Olbrzymią rolę w popularyza- 
cji wiedzy rolniczej w Związku 
Radzieckim odgrywa barwny 
miesięcznik filmowy Nowości 
rolnicze. W ciągu trzech lat jego 
istnienia ukazało się 39 wydań, 
zawierających 150 tematów ze 
wszystkich dziedzin gospodarki 
rolnej. Ilość kopii poszczególnych 
numerów _ Nowości rolniczych 
osiąga 2000 egzemplarzy. Mate- 
riały filmowe do miesięcznika 
napływają od czynnych stale na 
terenie całego ZSRR 20 ekip 
zdjęciowych. 

W związku z uchwałami partii 
dotyczącymi szybkiego rozwoju 
rolnictwa radzieckiego w naj- 
bliższych latach — Nowości rol- 
nicze rozszerzają obecnie zasięg 
tematów i zwiększają znacznie 
swą operatywność. 


Ustąpienie dyrektora 
weneckiego Biennale 


Wielkie wrażenie we włoskich 
kołach filmowych wywołało u- 
stąpienie dr Antonio. Petruccie- 
go, długoletniego _ dyrektora 
Biennale, Międzynarodowego Fe- 
stiwalu Filmowego w Wenecji. 
Ustąpienie było ze strony Pe- 
trucciego protestem przeciw po- 
stanowieniom rady nadzorczej 
imprezy, w myśl których w na- 
stępnym Biennale względy av- 
tystyczne mają zostać podpo- 
rządkowane gospodarczym. Z te- 
go tytułu przyszły festiwal ma 
nosić jeszcze więcej cech impre- 
zy rozrywkowej i towarzyskiej. 

Jak już podawaliśmy, Petruc- 
ci przystąpił do pracy nad sfil- 
mowaniem trzech jednoaktówek 
Czechowa. - 


Związkowcy angielscy żądają 
wartościowych filmów 


Naczelna rada angielskiego 
związku związków _ zawodo- 
wych  rozesłała  okólne pismo 
do wszystkich związków, na- 
wołujące do stworzenia jed- 
nolitego frontu walki z fil- 
mową  szmirą,  królującą na 
ekranach angielskich. Naczelna 
rada jest zdania, że członkowie 
związków zawodowych mogą i 
powinni wpływać na opinię 
publiczną o filmach wyświetla- 
nych w Anglii. 

Mówiąc o zalewie kin angiel- 
skich w roku ubiegłym przez 
filmy propagujące kult siły oraz 
przez filmy pornograficzne — 
związkowcy angielscy podkre- 
ślają, iż tego rodzaju tematyka 
jest zawsze mile widziana przez 
prywatnych właścicieli kin. 
„Nie można, niestety, zakazać 
wyświetlania takich filmów — 
czytamy w piśmie rady naczel- 
nej angielskiego związku związ- 
ków zawodowych — ale należy 
je bojkotować. Należy, propago- 
wać jednocześnie wartościowe 
filmy i wpływać na opinię pu- 
bliczną, by żądała tylko takich | 
fimów". 


Czerwone i czarne” 
będzie sfilmowane 


Znany — reżyser — francuski 
Claude  Autant Lara kończy 
scenopis  dwuseryjnego filmu | 
opartego na powieści Stendhala 
„Czerwone i czarne*, Główne 
role: pani de Renal i Juliusza 
Sorela będą grać — Danielle 
Darrieux i _ Gerard  Philipe, 
Pierwsze zdjęcia ma  Autant 
Lara rozpocząć w końcu marcą. 


„. WYLĄDOWAŁEM KIEDYŚ W AMERYCE 


arto rzucić okiem na 
autentyczną historię 
sprzed 58 lat. Jak 
wtedy przedstawia - 
ły się amerykańsko- 
francuskie stosunki filmowe? 
Może inaczej niż dziś, a może 
tak samo? Przypomnijmy co pi- 
sał na ten temat jeden z opera- 
torów braci Lumidre, Felix Mes- 
guich, który wylądował swego 
czasu w Ameryce. Oto wyjątek 
z jego książki pt. „Przy kame- 
rze*, wydanej w 1933 roku. 
„=Debiutowałem  na' _ ziemi 
amerykeńskiej w  music-hallu 
„Kosters and Beals Theatre" w 
Nowym Jorku. Moją kabinę za- 
instalowano w centralnej partii 


balkonu. Olbrzymi ruchomy 
ekran — największy jaki do- 
tychczas widziałem — zostaje 


opuszczony na scenę. Aby go 
naświetlić obrazem muszę zmie- 
nić obiektyw. 


Zaczynam wyświetlać _ pro- 
gram w obecności kilku ludzi 
przyzwyczajonych do rzeczy nie- 
zwykłych: managera, dyrygenta 
orkiestry i in. Film jest dla nich 
całkowitą niespodzianką, są za- 
skoczeni, zachwyceni... 

Nazajutrz, 19 czerwca 1896 ro- 
ku, wyświetlam po raż pierwszy 
przed publicznością amerykań- 
ską. Trzeba było zobaczyć tę 
zbłorową  egzaltację tłumu, te 
niezwykłe pierwsze seanse, aby 

, zrozumieć jak daleko może 
się posunąć podniecenie widow- 
mi. Wyłącznikiem pogrążam w 
„ciemności kilka tysięcy widzów 
(sala ma 3.400 miejsc — przyp. 
tłumacza). Kaźdy obraz jest wi- 
tany burzą oklasków. Po szóstej 
krótkometrażówce zapalam świa- 
tło. Owacja przechodzi wszelkie 
oczekiwania. Sala krzyczy: „Ltu- 
miere Brothers", „Fróres Lu- 
mióre"l!! Wobec takiego entu- 
zjazmu żałuję, że wynalazcy nie 
są obecni. Myślę o nich i o owej 
skromnej sali w Lyonie, gdzie 
debiutowałem jako operator". 


Tak wygląda pierwszy dzień... 
i następnie wiele innych. Kine- 
matograt  Lumićre'a triumfuje 
w całej Ameryce. Przybywa 26 
operatorów, którzy dzięki po- 
dwójnemu zastosowaniu kamery 
lumierowskiej dokonują zdjęć i 
wyświetlają je. _ Amerykanie 
przyjmują Mesguicha i innych 
grając „Marsyliankę* Wydaje 
się, że nic nie stanie na prze- 
szkodzie francusko-amerykań- 
skiej przyjaźni filmowej, 

Ale.. oddajemy znów pióro 
Mesguichowi. 

„Któregoś dnia na  Broad- 
wayu spostrzegam wielki napis: 


AMERICAN BIOGRAPH 
AMERYKA dla AMERYKANÓW 


Ta reklama poważnie mnie 
zasmuta. 


Jesteśmy świad! ami „przebu- 
dzenia się" nacjonalizmu i za- 
ściankowego patriotyzmu tak 
typowego dla Stanów  Zjodno- 
czonych. Biograj.. bioskop... ki- 
netograf.. ukazują się kolejno 
rozpoczynając bezwzyiędną wal- 
kę konkurencyjną z nami... 
„Zaledwie się ukazały, żuż 
ają do dyspozycji sale kinowe, 
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w których wyświetla się pro- 
gramy o oznaczonych godzinach. 
Nakręcenie słynnego ówcześnie 
meczu bokserskiego Corbett — 
Fitzstmmon zostaje  monopol- 


FOEERETRE 
POTERSPNĘ 
3 RECZORE Ż 


stycznie powierzone: Biografo- 
wi”. 

Nie na tym koniec. Dyrekcja 
ceł, która uprzednio bez sprze- 
ciwów wpuściła lumierowskich 
operatorów z kamerami do 
Ameryki — teraz nakazuje kon- 


fiskatę aparatów pod  pretek- 
stem, że zostały wwiezione nie- 
prawnie. Dziwnym _— zbiegiem 
okoliczności to „przypomnienie" 
ze strony celników następuje 
właśnie w okresie wzmacniania 
się amerykańskich firm kine- 
matograficznych. Kierownik filii 


Lumićre'a w Nowym Jorku, La- 
font, jest poszukiwany przez po- 
licję za „przekroczenie ustawy 
o wwozie". 

„28 lipca 
szefowi w łódce płynąc po uj- 
ściu rzeki Hudson, gdzie zatrzy- 


towarzyszę memu 


mał się „na specjalny rozkaz" 
transatlantyk płynący pod flagą 
P. Lafont wchodzi 


francuską. 
na pokład opuszczając tajnie 


Amerykę. W ten sposób przed- 


stawiciel „Braci Lumiere" zna- 


lazł się w drodze powrotnej do 


Francji. Ja maturalnie pozostaję 
nadal w Nowym Jorku, ale wy- 
jazd naszego dyrektora powodu- 
je liczne przeciwko nam docho- 
dzenia. Któregoś dnia sprzęt 
nasz po dokładnej inweniaryza- 
cji zostaje zajęty przez władze". 

Mesguich wraca do Francji. 
Czy zastaje tam rozkwit kine- 
matografii albo chociażby -luk- 
susowe i olbrzymie sale kino- 
we? Nie! We Francji kinemato- 
grafia jest nadal takim samym 
kopciuszkiem jak półtora roku 
ternu, gdy Mesguich wyjeżdżał 
do Nowego Jorku. Oto co pisze 
ze zrozumiałą goryczą lumie- 
rowski operator: 


„Po osiemnastu miesiącach 
nieobecności w Paryżu konsta- 
tuję ze smutkiem, że sale kino- 
we są nadal małe i brzydkie i 
mieszczą się w podziemiach. W 
porównaniu z naszymi konku- 
rentami z Ameryki robimy wra- 
żenie ubogich krewnych. 


A kilka dni później, w pobli- 
żu Montmartre'u udzrza mnie 
pokaźnych wymiarów afisz tea- 
tru „Folies Bergćre": 


AMERYKAŃSKI BIOGRAF 
WIELKA SENSACJA! 


Podczas gdy oni pracują u 
nas bez żadnych przeszkód, 
przypominam sobie jak nas 
potraktowano u nich. 


Powróciwszy do Lyonu odda- 
łem braciom Lumiere aparat. 
Spośród wszystkich operatorów 
wysłanych do Ameryki tylko 
mnie jednemu udało się go wy- 
wieźć z powrotem..." 


Z tego pełnego goryczy pa- 
miętnika przekonujemy się, że 
bezwzględna konkurencja ame- 
rykańska nie jest wynalazkiem 
datującym z 1945 roku, gdy fil- 
my amerykańskie zalały Fran- 
cję. Od samego początku 
kinematografii Ameryka- 
nie dążyli nie tylko do złamańia 
konkurencji we własnym kraju, 
ale także do narzucenia wszyst- 
kim innym krajom ich „metodą 
takmową" _ fabrykowanych  fil- 
mów. 


Olbrzymie reklamy w Amery- 
ce: „Ameryka dla Amerykanów" 
rzucają się w oczy jednocześnie 
z reklamami w Paryżu „Ame- 
rykański Biograf'. Francuscy 
filmowcy, począwszy od wyna- 
lazcy Lumire'a a kończąc na 
współczesnych realizatorach, na- 
wet marzyć nie mogą o tym, 
aby francuskie ekrany były 
przede wszystkim dla 
francuskich filmów! 


Jasne jest, że  zdruzgotanie 
Lumitre'a i okradzenie 26 jego 
operatorów nie wystarczyło 
Amerykanom. Ich penetracja 
poszła dalej i zaważyła na fran- 
cuskim życiu filmowym na dłu- 
gie lata. 


" Zebral: 
L. BUK. 


CO UJRZYMY 
NA EKRANIE? 


Scenamiusz: W. Szkłowski wg ©po- 


wiadania A. Gajdara 
Reżyseria: 1. Łukiński 
Zójęcia: G. Gabirlan 


J. Czugunow, Hek — 
Dozorca — N. Komisarow 4 inni. 

Produkcja filmowa: Wytwórnia Fit 
mowa im. M. Gorkiego (Moskwa) — 
1953, 


Film dla dzieci i młodzieży o 
dwóch chłopców, 


przygodach 
którzy wyjeżdżają do dalekiej 
tajgi, by odwiedzić swego ojca 


BIELIŃSKI 


Scenariusz: J, German, J. Serie- 
browska t G. Kozincew 

Reżyseria: G, Kozincew 

Zdjęcia; A, Moskwin, M. Magłdson 
1 8. Twanow 


sow — B. Cześnokow, Gogol — G, 
Wicin, Lermontow — K, Afanasjew, 
Szczepkin — J. Tołubiejew, Turgle- 
niew — 1. Litowidn d inni. 
Produkcja: „LENFILM* — 1863. 


Film biograficzny o _ wielkim 
myślicielu i krytyku, przywód- 
cy rewolucyjnej demokracji ro- 
syjskiej w połowie XIX wieku. 


STRAŻNICA W GORACH 
(Zastawa w gorach) 


Scenartucz: W. Wołpln 4 N. Erdman 
Reżyserin: K. Judin 


Barwny film sensacyjny ukazu- 
jący bohaterską walkę radziec- 
kich wojsk ochrony pogranicza 
ze szpiegami i dywersantami 


€że już częściowo znacie z audycji „Mu- 

zyka i aktualności" wyniki losowania 
ć nagród w naszym konkursie „Melodie 
filmowe na antenie*?.. „Muzyka i hktualno- 
ści" transmitowała bowiem początek losowa- 
nia nagród u siebie i w naszej redakcji, po- 
dając oczywiście nazwiska zdobywców pierw- 
szych nagród. 

Ale tu macie kompletną listę na- 
zwisk zdobywców nagród, zarówno na- 
gród redakcji „Filmu*, jak i redakcji „Mu- 
zyki i aktualności", Poszukajcie więc swojego 
nazwiska i jeżeli je znajdziecie — przyjmijcie 
nasze gratulacje, jeżeli nie — przyjmijcie na- 
sze 'życzenia, by szczęście sprzyjało Wam 
w następnym konkursie. 


ZDOBYWCY NAGRÓD 
REDAKCJI „FILMU* 


I nagrodę (odbiornik radiowy) — 
otrzymuje ob. Danuta Skrzycka, Wro- 
cław 14, ul. Wandy 6 m. 14. 


Il nagrodę (aperat fotograficzny) — 
ob. Józef Rzeszatek, Zaczernie 289 (7). 


(Ob. J. Rzeszatek jest proszony o podanie swego 
dokładnego 1 czytelnie pisanego adresu). 


II nagrodę (komplet narciarski) — 
ob. Maria Mozdyniewicz, Stalinogród, 
ul. Warszawska 38a. 

IV nagrodę (portfel skórzany) — ob. 
Barbara Nowakowska, Warszawa, ul. 
Puławska 138a m. 7. 

V nagrodę (wieczne pióro ze złotą sta- 
lówką) — ob. Klementyna Czernicka, 
Opole, pl. Oleandrów 14. 


Nagrody książkowe (kupony „Domu 
Książki* upoważniające do odbioru do- 
wolnie wybranej książki) — otrzymują 
następujący uczestnicy konkursu: 

1) BAKALARCZYK JANUSZ, Warszawa, ul, Bród- 
nowska 16, 2) BANIEWICZ MARIAN, PGR Wężewo, 
poczta Orzysz, woj. Olsztyn, 3) BIERNAT TERESA, 
Gdynia, ul. Sląska 32, 4) BLESS KRYSTYNA, Za- 
brze1, ul. Sobieskiego 33, 5) BOGDAŃSKI LE- 
SZEK, Warszawa, ul. Grochowska 108, 6) BORT- 
NOWSKA MARIA, Warszawa, ul. Dąbrowskiego 
69, 7) BYĆ JAN, Chełm Lub., ul. Ogrodowa 1 
8) CICHOWA ALICJA, Wrocław, ul. Stalina 
9) CIESZEWSKA IZABELA, Warszawa, Racławicki 
29, 10) CHMIEL WOJCIECH, Łódź, ul. Piotrkowska 
28, 11) CWENAR ZBIGNIEW, Gliwice, 

36, 12) CIECH LEOKADIA, Szoplenici 
9, 13) GĄTKIEWICZ BARBARA, Kraków, ul. Flo- 
lańska 45, 14) GŁUC STANISŁAW, Gliwice 3, sul. 
Niedarnego 14, 15) GODLEWSKA BARBARA, Le- 
qlonowo, ul. Narutowicza 39, 16) GROCHOWSKA 
ALINA, Warszawa 32, ul. Krasińskiego 27, 17) 
GRZESIAK KRYSTYNA, Zawierci 
18) HABER TADEUSZ, Warszawa, ul. 

19) HAGE DANUTA, Łódź, ul, Przędzalniana 4! 
20) JAGUSZEWSKA IRENA, Poznań, ul. Rokossow- 
skiego 101, 21) JANISZEWSKI ANTONI, Warszawa- 
żoliborz, ul. Potocka 35, 22) JANISZEWSKI WIE- 
SŁAW, Warszawa, ul. Stępińska 17, 23) JUREWICZ 
JOANNA, Wrocław 7, ul. Sawickiej 6, 24) KINICKA 


KTO WYGRAŁ 


„MELODIE FILMOWE NA ANTENIE” 


MIROSŁAWA, Kraków, 23, uł. Przybyszewskiego 
26,25) KLIMOWICZ ALICJA, Wrocław, ul, Szczę- 
śliwa 18, 26) KOŁODZIEJ MARIA, Sw. Wojciech- 
Gdańsk, ul. Rokossowskiego 1, 27) KORC ERNA, 
Wrocław, ul. Włodkowicza 19, 28) KRYŃSKI JE- 
RZY, Warszawa, 29) LEWANDOWSKA HANNA, Gli- 
wice, ul. Jakuba Wujka Z, 30) MACIEJEWSKA ALI- 
CJA, Tczew, ul. Wąska 35, 31) KALINOWSKA TE- 
RESA, Warszawa 89 (Anin), ul. Królewska 30, 
32) MICHALAK KRYSTYNA, Warszawa, ul. Piękna 
11, 33) NAKONECZNY KAZIMIERZ, Szczecin, ul. 
Narutowicza 9, 34) OKOŃSKA AGATA, Bydgoszcz, 
ul. Toruńska 96, 35) PAWLAK JERZY, Warszawa 
Zachodnia PPK 7. Ode. nr. 3, 38) PIETRZYKOWSKI 
STANISŁAW, Warszawa, ul. Genewska 7, 37) PO- 
ŻYCZKA RYSZARD, Radom, ul. Daleka 22, 38) REK 
HALINA, Mińsk Mazowiecki, ul. Kopernika 12, 
39) ROLA JOLANTA, Wrocław 21, ul. Wiejska 14, 
40) ROZENBERG LEON, Wrocław, ul. Pułaskiego 23, 
41) RYKOWSKI JAN, Warszawa, ul. Nowolipki 32 
m. 30, blok 128, 42) SIECIŃSKI ALEKSANDER, 
Warszawa, Min. Handlu Wewnętrznego, Zarząd 
Targowisk, pok. 534, Pi. Warecki 3/5, 43) SKRZE- 
CZYŃSKI ZYGMUNT, Warszawa, ul. Twarda 58, 
44) STANISŁAWSKI TADEUSZ, arszawa-Sejm, ul. 
Wiejska 4, 45) STARACHOWICZ ANIELA, Bytom 9, 
ul. Stary Dwór 7, 46) SZABRAŃSKI MICHAŁ, 
Wołomin, k. Warszawy, ul. Armii Ludowej 22, 
47) SZKOPIAREK WŁODZIMIERZ, Warszawa, ul. 
Nowogrodzka 19 ; 48) TOMASZEWSKI WALENTY, 
Międzychód, n. Wartą, ul. 17 Stycznia 94, 49) WIĘ- 
CEK SŁAWOMIR, Warszawa, ul. Nowolipki 15, 
50) WILK REINER, Zabrze, ul. Wolności 168. 


ZDOBYWCY NAGRÓD 
„MUZYKI I AKTUALNOŚCI" 


I nagrodę (odbiornik radiowy) 
otrzymuje ob. Elżbieta Hnatówna, Sta- 
linogród, ul. Szopena 8. 

Ii nagrodę (aparat fotograficzny) — 
cb. Jerzy Hrehoruk, Warszawa 17, ul. 
Akademicka 5 pok. 619. 

II nagrodę (komplet narciarski) — ob. 
Danuta Izydorska, Pionki k/Radomia, 
skrytka pocztowa nr. 1. 


IV nagrodę (portfel skórzany) — ob. 
Ryszard Borcz, Warszawa, Al. Stalina 
20. 

V nagrodę (wieczne pióro ze złotą sta- 
lówką) |-— ob. Jadwiga Winter, Często- 
chowa, Pl. Bohaterów Ghetta 2. Ą 


Nagrody książkowe otrzymują nastę- 
pujący uczestnicy konkursu: 

1) BAJSTOK ZDZISŁAW, Warszawa 36, ul. Sie- 
lecka 63, 2) BORECKA WŁADYSŁAWA, Ursus 
k. W-wy, ul. Stalina, blok 21, 3) BUDNA RENALDA, 
Warszawa, ui. Myśliwiecka 8, 4) CIMEK JADWIGA, 
Kowary— Buczka 3, Jelenia Góra, 5) CHARUŃ WA- 
LENTYNA, Gdańsk 9, ul. Smoleńska 1/4, 6) CZAJ- 
KOWSKA JANINA, Zgorzelec, ul. Langiewicza 13, 
7) DUDKIEWICZ ALFRED, Dąbrowa Górnicza, ul. 
Kr. Jadwigi Ż1d, 8) DYMEK KRYSTYNA, Kraków, 
ul, Wrocławska 11, 9) ENERLICH JAN, Gdynia, ul, 
Dzierżyńskiego 78, 10) FRYDRYCZ JADWIGA, Za. 
rów k. Świdnicy, ul. Armii Czerwonej 26, 11) GA- 
JEWSKA ANNA, Plaseczno, ul, Warszawska 2, 
12) GUBLER STANISŁAWA, Wrocław 9, ul. Wyzoc- 
klego 50; 13) IWANOWSKI JAN, Trzebiatów, ul. To- 
rowa 23, woj. Szczecin, 14) JABŁOŃSKI SYLWE- 
STER, Rembertów k. W-wy, ul. Daszyńskiego 40, 
15) JASKÓLSKA HELENA, Ostróda, Państw. Dom 
Młodzieżowy, woj. Olsztyn, 16) JÓŻWIAK DANUTA, 
Wrocław, ul. Sądowa 9, 17) KALINKA JÓZEF, War- 
szawa 29, 18) KEBSZ URSZULA, Łódź, ul, Kilińskie- 
go 61, 19) KOLASIŃSKI JAN, Zielona Góra, ul. Si- 
korskiego 63, 20) KOŁODZIEJEK ZOFIA, Jaworzy- 
na Śląska, ul. Westerplatte i, 21) KOŁTUNIEWICZ 
WINCENTY, Bełżyce, pow. Lublin, p-ta Bełżyce, ul. 
Rynek 19, 22) KORSZEŃ TADEUSZ, Brzozowy Kąt, 
p-ta Komarówka Podl., pow. Radzyń, woj. Lublin, 
23) LOMPE JAN, Częstochowa, ul. Golińskiego 30, 
24) ŁOPATKA EDWARD, Warszawa 26, ul. Dwer- 
nickiego 11, 25) ŁUKASIAK TERESA, Warszawa 
44, ul. Szeroka ia, 26) MICHNOWICZ ADOLF, 
Warszawa-Wygoda, ul, Mirskiego 6, 27) MOCHOC- 
KA KRYSTYNA, Warszawa 12, ul. J. Dąbrowskiego 
69, 28) PODGÓRSKI KAZIMIERZ, Wrocław 2, ul. 
Piastowska 33, 29) PYLIK WŁADYSŁAW, Biały. 
stok, ul. Waszyngtona 9, 30) RATAJCZAK ANTONI, 
Poznań 22, ul. Orłówek 17/19, 31) SCHALLER 
KRYSTYNA, Warszawa 45, ul. Marynowska 49, 
32) SECH STANISŁAW, Zaręba 73, pow. Lubań $i 
woj. Wrocław, 33) SIECIŃSKI ALEKSANDER, Wai 
szawa, ul. Narbutta 52, 34) SKOWROŃSKI MIECZY- 
SŁAW, Wrocław 14, Al, Wiśniowa 7, 35) SPYRKA 
BRONISŁAWA, Bytom, ul. gen. Zawadzkiego 17, 
36) STANKIEWICZ BARBARA, Wrocław, ul. Bolesła- 
wa Prusa 15, 37) STRAMSKA MARIA, Radomsko, 
ui, Konarskiego 7, 38) STUKUS WŁODZIMIERZ, 
Kraków, ul. Koletek 12, 39) SWIĄTEK GRAŻYNA, 
Łódź, ul. Kilińskiego 171, 40) SZCZEPIOÓRKOWSKI 
KAZIMIERZ, Michalin k. Otwocka, ui. Graniczna 43, 
41) SZYMAŃSKI JÓZEF, Warszawa, ul. Dobra 29, 
42) TRONOWICZ HENRYK, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. 
Zbyszka z Bogdańca 26, 43) WAWRZYNIAK TA- 
DEUSZ, Sosnowiec, ul. żymierskiego 30, 44) WIL- 
LAUME EWA, Wschowa, ul. Cmentarna 7, 45) WÓJ- 
CIK KONRAD, Darłowo, ul. Żeromskiego 63, 
46) WRZASK JOZEFA, Częstochowa, ul. Narutowi- 
cza 34, 47) WRZYKOWICZ IRENA, Ursus ZOR, ul. 
Stalina 21, Dom Robotnika, 48) ZADRANOWICZ MA- 
RIA, Gdańsk, ul, Krosna 8, 49) ZAWORA ANIELA, 
iko, ul, Cieszyńska 26, 50) ŻMUDA STANI- 
SŁAW, Nowa Huta A-O, kol. XI, blok 3,8. 


RĄDZIECCY REŻYSERZY 


Niżej _wymientonych weżysę- 
radzieckich wpisać do po- 
ziomych rzędów podanej Figu- 
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
2 mru 49(262) 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabular- 
nych, Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Cen- 


tralna Agencja Fotograficzna, archiwum. 


ZAGRANICZNE: Mosfilm, Lenfilm, Wytwórnia Filmo- 
wa w Tyflisie (ZSRR), Magyarfilm (Węgry), archiwum. 


WYDAWCA: 
ZDJĘCIA zł, 


TYGODNIK SKIE 


AKTORKA I FrLM 
Odgadnąć znaczenie 3 poda- 
nych rysunków 'sticio 


(. Wasilewska — Jetenia Góra) 
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SŁOWNIK FILMOWY 


RYS. JANTAR 


OPERATOR 


...JA CI POWIEM 
co BĘDZIE DALEJ... 


DŹWIĘK DUBBING 


DEKORACJA ZBLIŻENIE 


